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w ie  Ludwik Plohn, ni. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W  P r z e m y -  
k in  Heszelee — W J a r o u ł a w i n  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasmstein & Yo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, .-'erlure, Lipsku Bazylei i W ro c ław iu ). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Uonaehinm i Norymberdze). — Hermann 
Goldschmiedt, M. Duke*, H. Sehalek, J. Danneserg. — W P a r y ż n  Soeietś Mutuelie de Pu- 

blieitś A. L o r e 1 1 e. direeteur, Buc Oanmartin. 61.
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje Administraoya za opłatą od uiejoca wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy następny raz po 6 cent. — N a d e s ł a n e  po 
30 centów od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 16 ct. od wiersza. — G ło s y  p u ­
b l i c z n e  po 50 ct. od wiersza. — Z a ł ą c a n l k l  do Nowej Reformy (prospekta, eyrkulane.. 
•Kłoszenia ltp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem, dla zamiejscowych, a bO ot. od ,100 egs% 
dla niejonowych prenumerat. Naiełytsśe upraw- się n a p n ń d  nadesłać przekazem peuzte-ym

Od Administraeyi.

Celem uregulowania nakładu upraszamy 
• wczesno odnowienie prenumeraty, któ­
rej warunki podano w n a g łó w k u ,  obok 
wtułu dziennika 

Prenumeratę zamiejscowy i miejscową 
przyjmuje t y l k o  Administraoya „Nowej 
•fieformy “ w Krakowie i ageneye, wymię 
nonę w nagłówku dziennika..

l y t u a c y i i .
K r a k ó w ,  26 października.

Ceną kupna i sprzedaży jest obecnie, w poli­
tycznych sferach wiedeńskich, p r o w i z o r y u m  
u g o d o w e  z W ę g r a m i .  Rząd jest przyciśnię 
ty domuru,  gdyż prezydent gabinetu węgierskiego 
ż wszelką stanowczością wytłómaczj J, iż według 
brzmienia § 25 art. XII. ustawy ugodowej z r. 
1867, prowizoryum ugodowe nie może być w 
iadnej z obu połów monarchii wydane w dro­
dze wyjątkowych rozporządzeń, lecz tylko w dro­
dze konstytucyjnej, przez zatwierdzenie w cia- 
tech reprezentacyjnych. Wszystkie stronnictwa 
Itady państwa czują więc, że rząd za wszelką 
cenę zdubjć musi.uchwalenie prowizoryum ugo­
dowego, i dla tego podwyższają swoje wymaga 
gania.

W pierwszym rzędzie br. D i p a u l i  pragnie 
l rob ć dobry „wymienny1* interes na swoim wnio 
®ku. Wcale otwarcie przedstawia w tym wzglę­
dzie taktykę niemieckiego katolickiego klabu 
udowego organ Ebenhocha.

„U góry, na zewnątrz — pisze pos. E b e n- 
b o c h ,  kreśląc obraz obecnej sytuacyi — unosi 
*ię wn>osek Dipaulego. Wniosek ten nie jest 
tednak wyrazem usiłowań zbliżenia katolickiej 
Pftrlyi ludowej do stronmetw lewicy. O tern nie 
Powinno i nie może być mowy. Katolicka par­
tya ludowa może t y l k o  na  p r a w i c y  szukać 
Poparcia dla swoich usiłowań, skutkiem czego 
też w ścisłym z nią związsu pozostawać mudJ 
Chwila do energicznego postępowania nie byłaby 
■iekorzystna, gdyż ob^trukeya jest znużona i 

gdaje się nabierać przekonania, że tak daUj 
'ść nie może.

„Naturalnie główny interes skupia się w p ro  
^ i z o r y u m  u g o d o w e  m. Pod tym względem 
)o*t najpierw faktem, że tak słusznie zwalczany 
nohrót mlewa“ ustaje z dniem 1 stycznia 1898 
f- T i zapewnienie dano w należytej formie. Je- 
teli wiĘc dzisiaj prowizoryum ugodowe nie bę 
dzie odnowione, to  z d n i e m  1 s t y c z n i a  
IjKti r m o n a r c h i a  n i e  m a  w ł a ś c i w i e  
W s p ó l n e j  a r m i i ,  n i e  m a  w s p ó l n e g o

i u i s t e r s t w a  s p r a w  z a g r a n i c z n y c h ,  
*'i e m a  w s p ó l n e j  m o n e t y ,  — wtedy Au 
8 rya i Węgry związane są tylko u n i ą  p e r s o ­
n a l n ą ;  nie ma wtedy między niemi związku 
c owego ani handlowego, a chociaż Auslrya 
ńrogłaby przeciąć wtedy drogę dla dowozu zbo- 
fca węgierskiego, to Węgry natomiast zamknę 
tyby natychmiast granicę dla płodów naszego 
przemysłu. W y t w o r z y ł b y  s i ę  c h a o s ,  któ­
rego następstwa tembardziej byłyby nieoblicząl 
Pe, im mniej spodziewauym byłby taki stan 
**eczy. „Kwotę** może cesarz na jeden rok 
Przedłużyć; w s z y s t k o  i n n e  p o z o s t a ł o b y  
* z a w i e s z e n i u .  Dla istnienia monarchii, dla

mocarstwowego jej znaczenia i temsamem dla 
interesów obywateli państwa byłoby do życze­
nia, aby taki stan nieuregulowany się nie wy­
tworzył. Gdyby Austrya jeszcze przez rok po­
nosić miała stare ciężary, miałaby to do za­
wdzięczenia sławetnej obstrukcyi, która prze­
szkadza podjęciu koniecznych obrad w na­
leżytym czasie. — N ie  w ■ e m y, c z y  k a ­
t o l i c k a  p a r t y a  l u d o w a  g ł o s o w a ć  b ę ­
d z i e  z a  p r o w i z o r y u m  u g o d o w e m .  
Gdy to jednak uczyni, to trzeba będzie przy 
znać, że uległa konieczności państwowej, która 
dla innych stronnictw zdaje się być kwestyą 
obojętna. Stronnictwa opozycyjne odrzucają też 
prowizoryum ugodowe nie dla ugody, lecz aby 
demonstrować przeciw rządowi. Nam się zdaje 
więc, że katolicka partya ludowa nie ma naj­
mniejszego powodu stawać w jednym szeregu 
z grupą Scnoenerera, z liberałami żydowskimi 
i socyalnymi demokratami, i wraz z tymi naj­
zagorzalszymi swoimi i najwstrętniejszymi wro­
gami przypuszczać ataki do ministerstwa Bade- 
niego.

„O ile my sytuacyę ocenić zdołamy, to prowi­
zoryum ugodowe zysKa większość i mimo ob­
strukcyi przyjdzie do skutku.

„W ostatnich dniach, — pisze pos. E b e n -  
h o c h ,  — rozszerzano wiości o p r z e s i l e n i u  
g a b i n e t u .  Są to puste gadaniny; ale znaczącą 
jest lista nowego gabinetu, która obiegała po 
Wiedniu. Partya liberalna, — zjednoczonych 
obstrukeyonistów nie podubna lepiej określić — 
w y c z e k u j e  t e k  m i n i s t e r y a l n y c b ,  jak 
nas o tern zapewniali, zupełnie na seryo, wy­
bitni członkowie tej partyi. To dowodzi, że cała 
obecna heca, jak  to już z wielu stron podno 
szono, nie ma żadnego innego celu, jak tylko 
zdobyć znaczenie dla liberalizmu niemieckiego. 
Te objawy są, naszem zdaniem, drogowskazem 
w ciemnościach obecnych stosunków".

Przytaczamy tę opinię klerykalnego przy­
wódcy, jako trafną i znamienną pod wielu wzglę­
dami. Ciekawe są w niej zapewnienia, że klub 
katolicki tylko po prawicy szukać może sprzy­
mierzeńców; szkoda tylko, że powiedziano to 
dopiero wtedy, gdy br. Dipaulemu nie udało się 
dla swego wniosku pozyskać stronnictw opozy­
cyjnych. Pokazuje się, że nr. Dipauli znacznie 
obniżył skalę swoich wymagań i jako  żałujący 
grzesznik * wróci na łono prawicy, aby znowu, 
p r/y  najbliższej sposobności, wraz z p. Ebenho- 
chem rozpocząć akcye na własną rękę.

Z tego wszystkiego, co nam przynoszą naj­
nowsze dzienniki wiedeńskie, to tylko wynika, 
że większość i rząd zapewnioną mają egzysten- 
cyę... na bieżący tydzień. Po Wszystkich Świę­
tych i Dniu zadusznym rozpocznie się przesile­
nie na nowo.

KorespoMeicya Jiowj Bilony".
L w ó w , 25 października.

W uzupełuieuiu ops a  u r o c z y s t o ś c i  F r e  
d r o w s k i c h ,  dodatkowo dodać się godzi, że 
akt cały odsłonięcia pomnika był niejako spła 
ceniem długu, zaciągniętego wobec pamięci 
wielkiego pisarza przez miasto nasze. Wszakże 
tutaj nie mały kęs życia spędził „ojciec kome- 
dyi polskiej" i tutaj też ze sceny skarbkowskiej 
słyszeli ojcowie nasi po raz pierwszy wielkie 
dzieła „polskiego Molier^".

W wczorajszych uroczystościach nie było nic 
sztucznego; były one naturalnym wypływem

pietyzmu, przez kilka pokoleń wypielęgnowa­
nego. Ludność Lwowa stawiła się w kilkuty­
sięcznej fali, zachowała się z godnością i za­
chowaniem się tem swojem wysoce ułatw iła 
czynności rozciągniętego wzdłuż ulicy akade­
mickiej szwadronu straży obywatelskiej, której 
podjęła się młodzież akademicka.

W wczorajszej korespondencyi podałem wam 
opis pomnika, dziś dodaję, że na cokole umie­
szczono napisy z grubj ch złoconych liter. P ierw ­
szy z nich, na ścianie frontowej, brzmi krótko 
a wymownie:

A l e k s a n d e r
Hr .

F r e d r o .
Drugi napis, na tylnej ścianie piedestału, 

opiewa:
S t a r a n i e m  

K o ł a  l i t e r a c k o - a r t y s t y c z n e g o  
w e  L w o w i e .

1897.
Pod konice uroczystości sekretarz Koła lite­

rackiego odczytał liczne telegramy, z których 
wymienić wypada Adolfa C z e r n e g o  z Pragi: 
„Sercem jestem obecny przy oddaniu hołdu pa 
mięci Fredry*1.

Towarzystwo czeskich literatów i beletrystów 
Maj podniosło w swym telegramie, że przyłą­
cza się do uczczenia pamięci znakomitego ko- 
medyopisarza polskiego, którego utwory znaj­
dują się stale w repertoarze teatrów czeskich.

Nie brakło też głosu F. A. S z u b e r t a ,  któ­
ry zawsze spieszy, by zaznaczyć swoj udział 
w naszych uroczystościach. Telegram, który przy­
ś n i  dyrektor Narodniego Divaaid, opiewał: 
„Cesie umeni dramaticke slavi s vami radostny 
den zrizeni pomnika dramatickemu basniku Ale- 
xandru F,-edrov° jehoz dda nytryskla z vrele a 
uslechtile duse polske a stała se duseonim majet- 
kem i sceny ceske. Pamatke Fredroee budiz vec- 
na slavau.

Te wiadomości uzupełniłyby w zupełności 
przysłany wczoraj opis aktu odsłonięcia pomni­
ka. Ale o bankiecie, którym wnuk starego F re­
dry komitet budowy pomnika i zaproszouych 
gości podejmował, napisałem zaledwie słów kil­
ka. — Dziś piszę więcej. W kasynie miejskiem 
zgromadziło się okWo 70 osób. Pierwsze nriej- 
aee żajął ks. Arcybiskup Itako nic. ' OŁro* nie­
go z obu stron długim sznurem zasiedli dygni­
tarze autonomiczni i rządowi, członkowie komi­
tetu i wybituietniejsi artyści sceny skarbkow­
skiej.

Pierwszy toast wniósł dr. Małachowski na 
powodzenie zasłużonego Ojczyźnie rodu F re­
drów, w ręce Andrzeja hr. Fredry. Następnie 
uczcił hr. Fredro serdecznemi i wymownemi 
słowy zasługi ks. arcybiskupa Isekowicza. — 
Czcigodny arcypasterz, odpowiadając na to, za­
znaczył, że nie krzykactwo, ale spełnianie obo­
wiązków wobec Kościoła i Ojczyzny może je­
dynie doprowadzić do urzeczywistnienia naszycL 
marzeń i dążeń. W dalszym ciągu uczty wniósł 
zdrowie hr. Jana Szeptyckiego p. Romanowicz, 
podnosząc rzetelne zasługi rodu Szeptyckich dla 
kraju, a hr. Fredro, dziękując Kołu literackie­
mu i miastu, zdrowie prezydenta miasta Mała­
chowskiego. Kazimierz hr. Szeptycki wychylił 
kielich na pomyślność jedności i wspólnej pra­
cy narodowej. Dr. Ostaszewski - Barański imie­
niem prasy pił zdrowie inieyatora pomnika Fredry 
prof. Bobina, a Rodoć wygłosił wiersz okoli­
cznościowy.

Wśród uczty piękną m jśl rzucił redaktor Ga­
zety Lwowskiej, p. Krechowiecki. Stwierdziwszy

na wstępie swego przemówienia wielki patryo- 
tyzm dawnych mieszczan lwowskich, którzy J a ­
nowi Kazimierzów1 gdy był opuszczony, odstą­
pili połowę dochodów akcyzowych miasta, pod­
sunął mówca myśl, że po Mickiewiczu i Ujej­
skim temu szlachetnemu królowi należy się 
przedewszystkiem pomnik we Lwowie Jan K a­
zimierz, składając śluby w katedrze lwowskiej 
w roku 1656, ujął się za ludem, żądał popra­
wy jego doli, a tem wyprzedził o dwa wieki 
obecne prądy Za to należy mu się cześć. Pan 
Krechowiecki motywował szeroko swój projekt; 
myśl przez niego rzucona znalazła poklask 
wśród zgromadzonych, bo na wniosek p. Lasko - 
wnickiego zebrano na miejscu 137 złr. 45 ct.

Przemawiali jeszcze: Jan  hr. Szeptycki, wice­
prezes Koła literacko-artystycznego Onyszkie­
wicz, dr. Balasits i W ładysław Woleński. Ofi- 
cyalna uczta zakończyła się zdrowiem „kochaj­
my się**, wygłopzonem z serdecznym zapałem 
przez hr. Andrzeja Fredrę.

♦* *
Kończąc korespondeucyę, donoszę jeszcze, że 

w sprawie pomnika Jana Kazimierza zawiązał 
się dzisiaj komitet, którego przewodniczącym 
.wybrano wnioskodawcę p. Adama Krechowie- 
ckiego, a jego zas.ępcą wiceprezydenta miasta 
p. Michała Michalskiego. Komitet uchwalił nie 
pierwej przystąpić do zrealizowania myśli po­
stawienia pomnika Janowi Kazimierzowi, aż w 
nurach Lwowa nie stana pomniki Mickiewicza 
i Ujejskiego.

Z Królestwa Polskiego.
Czytelnicy nasi znają dokładnie przebieg całej 

sprawy odmawiania modlitw szkolnych w Kró­
lestwie Polskiem , i w iedzą, że szef wydziału 
w ministerstwie spraw wewnętrznych, p. A n i- 
c z k o w ,  komunikując kuratoryi warszawskiej 
odnośne rozporządzenie cara, dodał od siebie, iż 
w ukazie carskim niema mowy, w jakim  języ­
ku modlitwa ma być odm aw ianą, wobec czego 
należy się kierować dawniejsżemi rozpurządze- 
n.am i, czyli innemi słowy odmawiać modlitwę 
po r o s y j s k u .  Książę Imeretyński wystąpił 
[U /cciw tj tuki«j kłaj-proUoyi oankioj » l i , l 
nakazał pozostawić rzecz w zawieszeniu, a tym ­
czasem sam skomunikował się listownie z mini­
strem oświaty. Otóż, jak  obecnie dowiadujemy 
się, książę Imeretyński otrzymał już odpowiedź 
z Petersburga, że u c z n io w ie  k a to l ic y  w o b rę ­
b i e  w a r s z a w s k i e g o  o k r ę g u  n a u k o ­
w e g o  m a ją  o d m a w i a ć  m o d l i t w ę  s z k o l­
n ą  p o  p o l s k u .  Należy się spodziewać, iż nie­
bawem rozDorządzenie to zostanie wykonanem 

Z powodu pogłoski o ewentualnem ustąpieniu 
ks. Oboleńskiego ze stanowiska pomocnika ge­
nerał gubernatora warszawskiego, pisze korespon­
dent Dziennika Poznańskiego, że pogłoska ta 
jest mylną i że prawdopodobnie puszczoną zo­
stała w obieg przez przyjaciół p. T u ra u , który 
pragnąłby zostać następcą ks. Oboleńskiego. 
Następnie korespondent dodaje następujące uwagi 
o obu tych urzędnikach rosyjskich: P. Turau, 
dotychczas, nawet po przybyciu ks. Imeretyń- 
skiego, należał do obozu apuchtinowskiego. Ma­
jąc możność poinformowania się o dawniejszej 
epoce działalności sądowej p. Turaua, wiem, że 
nie zawsze on tak srogo dla naszego społeczeń­
stwa był usposobiony; nie przesądzam tedy, czy 
nie potrafiłby s>ę zdobyć na bezstronność i spra­
wiedliwość wobec nas. Dziś nikt mu tych przy­

miotów nie przypisuje, a fakt, że nawet pomię­
dzy kolegami w sądzie nie wielkiem c:eszy się 
uznaniem, nie bardzo za nim przemawia. W są­
dzie uważają go za karyerowicza.

Z tych wszystkich względów zmiana ks. Obo­
leńskiego na Turaua nie bardzo sympatycznie 
byłaby przyjętą. Dzisiejszy pomocnik generał- 
gubernatora wprawdzie mało zna stosunki tu tej­
sze , ale pracuje gorliwie nad poznaniem ich. 
Pomiędzy Rosyanami jest wielu, którzy nie bar­
dzo gustują w specyficznie polskich formach 
towarzyskich, które może nawet nie są ogólnie 
poiskiemi, lecz odznaczającemi specyalnie tutej­
sze stosunki towarzyskie. Zdaje mi się , że ks. 
Oboleński należy do tych kół; nadaje mu to 
pozór człowieka zimnego, a niewątpliwie może 
utrudnia poznanie ducha i potrzeb społeczeństwa. 
Nie czyni to jednakże ujmy jego charakterowi, 
a w każdym razie jest to człowiek uczciwy i 
w stosunkach lojalny, więc też nikt tak dalece 
nie pragnie, aby się usuwał.

Ten sam korespondent donosi: Onegdaj roz­
strzygniętą została kwestya koncesji na nowy 
teatr w Warszawie. Ubiegar się o nią autor d ra­
matyczny, młody i dotychczas mało znany, p. 
Ro n i k i e r ,  i był pew nym , że ją otrzyma. Isto­
tnie , wobec zwiększającej się ludności Warsza­
wy i drogich cen w teatrze rządowym , scena 
popularna z niskiemi cenami miałaby wielką 
racyę bytu. Ks. Imeretyński nie chciał sam o 
tej sprawie zadecydować i powołał sobie do 
rady 17 osób , jednakże wyłącznie z wysokich 
dygnitarzy sfer urzędniczych i wojskowych. Po 
dobno znaczną większością głosów oświadczono 
się przeciwko nowemu teatrowi. Nie sądzę je­
dnakże, aby tem sprawa była zasadniczo prze­
sądzona. Jedno z pism tygodniowych podało 
wiadomość, że p. Ronikier zamierzał koncesję, 
skoro ją  o trzym a, odprzedać. Nie w iem , pzy 
istotnie miał taki zamiar, ale sądzę , że gdyby 
chodziło o postawienie nowego teatru i uzjska- 
nie nań koncesyi, byłoby niezbędnetn, aby sta­
rania czyniła jakaś grupa osób poważniejszych, 
przedstawiających jakieś gwaraneye moralne i 
materyalne, iż należycie rzecz w czyn wprowa­
dzić zdołają. Podobno znany komedyopisarz, p. 
Kazimierz Galewski zamierzał połączyć się z p- 
Ronikierem, ale ja  sądzę, że p. Zalewski posia­
dałby wi r»wdr' :“ kwalifikacye na kierownika 
sceny, lecz me na piZCuBięuiorcę. oj mon sauivj
sprawy nie zdyskredytow ać, potrzeba przede­
wszystkiem odpowiedzialnego przedsiębiorcy, ina­
czej samej idei więcej można zaszkodzić, niżeli 
pomódz. Z tego też powodu obecnej odmowy 
nikt nie będzie brał bardzo do serca, oprócz in­
teresowanych , b’o nikt na usiłowania p. Roni- 
kiera nie patrzał, ja k  na rzecz publiczną.

„Kwestya chleba“ w parlamencie 
francuskim.

Kwestya p o d n i e s i e n i a  s i ę  c e n  z b o ż a  
i idącej zatem p o w s z e c h n e j  d r o ż y z n y  od 
pewnego czasu stała się ulubionym tematem so- 
cyalistów francuskich, którzy zręcznie starają 
się wyzyskać ją  przeciwko rządów., grając na 
uczuciach niezadowolenia ludu, z niedostatku i 
nędzy głodowej wypływającego. Ponieważ mi­
nisterstwo M ćline^, protegujące przedewszyst­
kiem rolnictwo francuskie, sprzeciwia się zniże­
niu ceł zbożowych, przeto socyalisoi składają 
odpowiedzialność za głód na obecnych ministrów, 
stawiając p. Mćline'a w jednym rzędzie z giel-

M a r y a n  J a s i e ń o z y h .

W W I E L G I E M .
P O W I E Ś Ć .

Jfl (Ciąg dalszy).
Urokiem nocy tej zdjęta, wpatrzona w niebo, 

a chór żab i słowików w słuchana, zapachy 
P łonąc w siebie majowe, stała Magdzia od 
Jtóp do głowy bladem zlana światłem miesiąca, 
“iałą plamą na białem tle widna, o Bożym za­
pominając świecie, sreb rna , nieruchoma. Zal 
łkkiś i tęsknota chwyciły ją tu kleszczami, pierś 
■odnosiła się i opadała, jakby tam w mej tar- 
Uło się co i burzyło; łkanie gwałtem napiera- 
11 do kurczem zaciśniętej krtani i dwie łzy, 
te, które już dawno w oczach nosiła, jak gro- 
'by wielkie, spłynęły jej po twarzy, ciężko 
gadając na blaskiem księżyca nasiąknięte Ja- 
*óbowe bursztyny.

Nag’e ponad runią zbóż, z ciemnej smugi 
terniny, wynurzyła się na światło postać Jaśka. 
*k sprężyna porwała się ku niemu. Ob e ręce 

terzucila mu na szyję i, łkając teraz, a obsy- 
bując go pocałunkami:

■— Jaśku!... — mówiła, słowo każde z wy- 
• kiem dobywając ze siebie, — Jaśku, czego 

mnie na to zamężcie niewolił... czego niewo- 
j i ł .. ja  doli nie zmogę swojej...

Na wybuch ten nie przygotowany chłopak, 
w obawie, aby płaczu jej kto nie dosłyszaf z 
ikidwórza, mimowolnie dłonią zasłonił jej usta, 

objąwszy ją i powtarzając w kółko:
— Cichaj, Magdzia... Cicbajże, mówię... — 
irał się ją  z przestrzeni oblanej światłem w 

teemny zaułek tam . sprowadzić.

Tu dopiero ochłonął nieco, gdy zaś Magdzia 
płakała dalej:

— Glupiaś ty — jął ją  pocieszać, z niedo­
wierzaniem rozglądając się w prawo i lewo, — 
mazgaisz się, kieby cię wielgaśne jakie napo­
tkało nieszczęście... — i nie dokończył zdania.

Szeptem tuż za nim wydany rozkaz:
— Machaj w tarń żywo! — stłumiony okrzyk 

przestrachu Magdzi i skrzyp tylnych, na pola 
wychodzących, wrót stodoły, na której progu 
nagle pojawiła się zgarbiona postać Franciszko- 
wej, w jedno zlały się echo.

Tei samej chwili, jak  cień, Jasiek zaszył się 
w krzakach, a podczas gdy z dłonią u czoła, 
jakby je j stare oczy nie znosił y nawet księży­
cowego b lask u , szybko ku bielejącej Magdzi 
zbliżała się Franciszkowa, z za wyleniej, do u- 
cieczki już gotowej kobiety, wynurzył się z tarni 
Howotnik.

— Nie bój się — rzekł, — to ja  — poczem 
dodał z przekąsem: — Niech ojciec idzie spać, 
bo pijany...

Stara, która wypadkiem, przy doglądaniu K a­
si szmery jakieś i głosy podsłuchała w pobliżu, 
zdaleka już poznała synowę.

 A eóże to, aże tu zawędrowała, a tam ci
jej pewnikiem Jakób szukają mówiła, po­
dejrzliwie rozpatrując się wkoło. — Z kimże to 
na rozmowie? — surowym pytała głosem, nie 
dostrzegając Nowotnika w cieniu Dyciem
wyraźnie pogawędkę słyszała.

— Z kim że by?... — odparł gajowy, wychy­
lając się na światło z za oniemiałej z przestra 
chu córki. — Dyć ze mną. W izbie par, wy- 
szliśwa świeżem powietrzem odzipnąć.

Uspokojona, choć nie zupełnie i jakby  z umy­
słu nie słysząc Nowotnika, zwróciła się Franci­
szkowa do Magdzi:

— Noc chłodna i o chorobę nie trudno, do

chałupy niech wraca... Jakób ci w izbie, a nie­
wiasta za stodołą na drodze... Do chałupy niech 
wraca, powiadam...

Bez oporu, bez słowa uwagi, cała jeszcze 
groźbą położenia przejęta, zawróciła Magdzia 
na podwórze i wraz z ojcem, gniewnie coś po­
mrukującym, zniknęła z oczu świekrze, co zwol­
na podążała ku stodole, wciąż baczne zapuszcza­
jąc spojrzenia w ciemń tarni. Nieufna z natury, 
była nią podwójnie względem narzuconych so 
bie wbrew woli „przybłędów**. Zdawało je j się 
koniecznie, że inne tu, prócz Nowotnikowego, 
słyszała głosy, zmieszanie zaś synowej uderzyło 
ją  także. Raz jeszcze uważnie rozejrzała się 
wkoło, nic jednak nie dostrzegła. Rechotały 
jeno chórem żaby, śpiewały w dali słowiki, a 
zrudziały już mgłami zachodu miesiąc staczał 
się za ciemny skraj lasu.

— Kaj-że by znowuj, tak zara w sam dzię£ 
godów... — mruknęła, dochodząc do stodoły.

I przystanęła chwilę w przymkniętych wro­
tach, ostatnie rzucając spojrzenie na łany wy­
srebrzone księżycem, gdy oto krzaki tarni sze­
leścić jęły i rozchylać się zwolna i wynurzyła 
się z nich ostrożnie na oświetloną drogę postać 
ludzka i pędem ruszyła dalej. Franeiszkowej 
błysnęły jasne, liberyjue, przy krótkiem odzieniu 
guziki.

Mimowolnie cofnęła się w cień, pełen gory­
czy uśmiech wykrzywił jej usta, poczem suchym, 
niskim, gdzieś z głębi gardła dobywającym się 
głosem:

— Jasiek!... — szepnęła, i zwarła wierzeje 
stodoły.

CZĘŚĆ DRUGA.
V.

Wąskiem, na ściężaj otwartem, okienkiem Mu- 
siałowej chałupy, na sad wychodzącem śliwiną 
zarosły, i drogę za nim i hen dalej na łąkę, 
pola, tyły ogrodu dworskiego, gumna i topo­
lową od nich aleję; po przez wazoniki z kwia­
tami, po przez liście drzew sadu, lekkim powie­
wem wiatru poruszane, niby przez sito siane, 
migotliwe, złute, ukosem na izbę padały krople 
słońca, co, wyiskrzone na czystem niebie, a kn 
zachodowi już pochylone, około piątej z połu­
dnia znaczyło porę.

Jak  garścią rzucone po niej blaszki świetla­
ne, czepiały się promyki to ścian izby, to po­
dłogi, to pułapu, wciskając się w szparę każdą, 
w rozstawione na półkaeh naczynia, w ciemną 
jam ę kom ina, skacząc niby ogniki hiędne, 
z miejsca na miejsce, i jakby skrami obsypu­
jąc, gdy się w nie zanurzała, rosłą postać Mu­
siały, przechadzającego się po izbie bez suknu 
ny, w kamizeli jeno, szerokim spiętej pasem, 
z rękuma w tył na plecach założonemi.

Na malowanej ■ na jesion ławie z poręczą, 
pod oknem ustawionej, i przed takimże stołem, 
na uboczu trochę, przed migotliwem chroniąc 
się najściem sło ń ca , nad robotą pochylona, 
w białym kattaniku i czerwonej spódnicy, chwi­
lami tylko i zlekka m usk-na, aż do niej zabłą­
kanym płomykiem, siedziała Magdzia i szyła.

W izbie nie było więcej nikogo, a panowała 
w niei cisza, miarowym przerywana jeno kro­
kiem Musiały i z sadu dolatującym świergotem 
wróbli. Franciszkowa z Kasią wyszła w pole po 
chwast dla trzody, a Wicek na noc całą z mle- 
wem do Kazanowa pojechał. Byli sami.

Brwi Magdzi, łukiem ponad oczyma ścią­
gnięte, i frasobliwie a nieśmiało rzucane ku

niej od czasu do czasu spojrzenia m ęża, przy­
krym odbijały się kontrastem smętku i p rzygię 
bienia od płynącej z zewnątrz, pełnej Staw 
światła i woni, wspaniałej pogody dnia letnie­
go, uporczywe zaś oboiga milczenie zdało się 
głuszyć sobą i tłumić gnane powietrzem echa 
tysiączne.

W tem zwrócił się Jakób ku żonie, ręce z za 
pleców rozplótł i ostrożnie usiadł przy niej 
na skraju ławki. Magdzia, jakby niemiłem z za­
dumy wyrwana dotknięciem, niecierpliwym, ner­
wowym ruchem w bok się podała, brwi zwarła 
niemal na czole, pochyliła je niżej jeszcze i 
i szyła milcząc, podczas gdy, refleksem pąsowe­
go kwiatu pelargonii zabarwiony, padł jej na 
twarz blask słońca i purpurowym zalał ją, ogni­
stym rumieńcem.

Musiała, który właśnie przygarnąć ją  do sie­
bie zamierzał, wyciągnięte już ku niej ramię 
opuścił, onieśmielony nagle, zbity z tropu, aż 
po chwili wahania, przemocą n cmal oderwawszy 
jej rękę od igły, pocałunkami obsypywać ją  
zaczął i, nie zważając na opór, miękkim, po­
tulnym powtarzał tonem:

— Magduś... dycicm ci nie krzyw... Magduś, 
dyciem ci n ijak  n;e krzyw .

— Krzyw nie krzyw, — żachnęła się, u siłu ­
jąc  wyrwać mu rękę, — a no puszczaj i tyle.

Ale on chwycił ją  w pół i ust jej szukał.
— Magduś... — prosił — Jednego aby, Ma­

gduś....
Wyprostowała się ze wstrętem i szarpnęła 

całą siłą.
— A odczepże się ty odemnie! — i odsunęła 

się na przeciwny koniec ławki, gdzie znów do 
przerwanej zabierając się roboty, m ruknęła ja k ­
by do siebie:

— A cmoktałhy ino dziad i emoktał, niby 
ten młokos jaki.... (C. d. n.).
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dziarzami i spekulantami zbożowymi. Nazwano 
jego gabinet „ministerstwem wygłodzenia11, co 
posłużyło za jaskrawe hasło agitacyjue.

Obecnie znany socyalista G ć r a u 1 t-R i e h a r d 
przeniósł tę kwestyę z nliey do parlamentu i 
interpelował rząd w sprawie p o d r o ż e n i a  
z b o ż a  i c h l e b a .  Motywując swą interpela- 
cyę, mówca zaznaczył z naciskiem, że podnie­
sienie się cen zboża jest bezwstydnym manew­
rem spekulantów, z którego tylko grupa rolni­
ków zyski ciągnie, poczem zapytał, czy rząd 
nie uważałby za stosowne z n i ż y ć  c ł a  o d  
z b o ż a .  Interpelant i w parlamaucie użył wy­
rażenia „min:sterstwo wygłodzenia11, co wywo­
łało oklaski na skrajnej lewicy i żywe protesty 
ze strony umiarkowanych republikanów.

Dep. F o 11 e v i 11 e poparł interpelanta, do­
magając się, ażeby dochody z ceł zbożowych 
użyte zostały na złagodzenie panującego prze­
silenia i żeby przeciwko spekulantom giełdy 
zbożowej zarządzono niezwłocznie niezbędne, 
środki.

Prezydent ministrów M ć l i n e  odpowiadając 
na iuterpelacyę, oświadczył, że ministerstwo nie 
zmniejszyło ceł zbożowych, ponieważ ceny obie 
ba tego nie usprawiedliwiały. Zresztą próba 
zmniejszenia ceł wydała w 1891 roku niepo­
myślny rezuPat: zagraniczne zboże zaciężyło 
nad targiem franenskim, a ceny chleba Die 
zmniejszyły się Dlatego też prezydent ministrów 
sąd z i, iz n i e  p o t r z e b a  z n i ż e n i a  c e ł  
z b o ż o w y c h ,  zwłaszcza, że o ile wnosić mo­
żna z obecnej sytuacyi, podrożenie zboża nie 
będzie znow j tak znaczne. Co do rzekomego 
„sprzysiężenia kapitalistów11, którzy jakoby u- 
wzięli się „wygłodzić lud, prezydent ministrów 
sądzi, iż j e d y n y m  s p r z y s i ę ż o n y m  j e s t  
t u  s ł o ń c e ,  i w c a ł e j  E u r o p i e  c e n y  
z b o ż a  t a k ż e  p o d n i o s ł y  s i ę .

Prezydent ministrów zapewniał, że rząd we 
dle możności zwalcza speknlacyę, i zręcznie od­
wracając broń przeciwko samym socyalistom, 
zauważył, że to w ł a ś n i e  a g i t a c y a s o c y  e 
l i s t ó w  p r z y c z y n i ł a  s i ę  d o  p o d r o ż ą  
n i a  g ł ó w n y c h  a r t y k u ł ó w  ż y w n o ś c e -  
Co do projektu wydania powszechnej ustawi, 
p r z e c i w n o  t e r m i n o w e m u  h a n d l o w y  
z b o ż e m ,  prezydent miListrów sądź5, iż nii 
da się to przeprowadzić, gdyż byłoby to ze 
szkodą dla prawowitego handlu i z ujmą dla 
wolności targu: taka ustawa przyniosłaby, zda­
niem mówcy, więcej szkody, niż korzyści. Ale 
przeciwko pewnym wyraźnym rozgałęzieniom 
spekulacyi, j lwuie no°zącym cechę gry giełdo 
wej, można i należy przedsięwziąć środki re- 
presyjue w drodze ustawodawodawczej. Mćline 
wspomniał przy tej sposobności o odnośnym 
WLiosku R o s ć ’g o ,  który niebawem przyjdzie 
pod obrady Izby, i zalecał, aby Izba wzięła 
wniosek pod rozwagę i przekazała go komisyi 
celem opracowania.

Mówca zakończył wyzywającem oświadczę 
niern, ż e ^ d y b y  s o c y a l i ś c i  u ż y l i  s w y c h  
s i ł  n a  to,  b y  b u d o w a ć ,  z a m i a s t  bn-  
r z y ć ,  t o k w e s t y a  g ł o d o w a  n i e  p o ­
w s t a ł a b y  w c a l e 11.

Po przemowie szefa gabinetn w yw ażała się 
kiótka dysknsya. Dep. V i g e r  oświadczył się 
stanowczo przeciw zniżeniu ceł zbożowych, do­
wodząc, że tylko Amerykanie wyciągnęli')? te- 

*joki, putinyzizająó natychmiast ceny zboża 
Dep. G r a u x  dziękował prezydentowi ministrów 
za wyjaśnienie i wniósł motywowany porządek 
dzienny, a p r o b u j  ą c y o ś w i a d  c z e  n i a rz ą  
d u  i j e g o  s t a n o w i s k o  w k w e s t y i  z b o ­
ż o w e j .  Socyalista J  a u r e s chciał uzasadnić 
postawę swego stionnictwa, ale większość u 
chwaliła z a m k n ą ć  d y s k u s y ę  252 głosami 
przeciw 192, poczem w n i o s e k  G r a n x ’a przy­
jęty został znaczną większością głosów, bo 898 
glosami przeciw 76.

Tym sposobem gabinet M ć  1 i n odniósł 
pierwsze w obecnej sesyi, a tak wyraźne zwy­
cięstwo nad radykalno socyalistyczną opozycyą, 
co jest stanowczo pomyślną zapowiedzią dla 
dalszej trwałości jego rządów. Większość, przy­
chylna rządowi, nie pozwoliła socyalistom na­
wet należycie rozwinąć ataku, przechodząc pra­
wie do porządku dziennego nad podjętą przez 
nich agitacyą, i to w tak drażliwej dla rządu 
kwestyi. Jest to zapewne pierwszą konsekwen­
c ją  wzmocnienia się pozycyi rządu skutkiem 
powodzenia francuskiej polityki zagranicznej. 
Przymierze z Rosją oddziałało na wewnętrzne 
stosunki francuskie w duchu konserwatywnym 
i wzmocniło w trzeciej republice żywioły umiar 
kowano-repnblikańskie Tern energiczniej za to 
wystąpi opozycys, zebrawszy swe siły, co za­
pewne dopiero w agitacyi przy przyszłych wy­
borach parlamentarnych ujawni się w sposób 
dosadny.

KRONIKA.
K n h  W , 26 października

Marszałek krajowy hr. Stanisław  Badeni wyje­
chał do W iednia na ślub hr. W andy B .denianki z 
br. Adamem Krasińskim. Z Wiednia uda się mar­
szałek do P a ry ż a , a stam tąd pojedzie do Rzymu 
w sprawie pomniea Mickiewicza. M arszałek , jako 
prezes komitetu , ch<-e naocznie i na miejscu prze­
konać s ię , ja k  daleko postąpiła praca około odle­
wania pomnika. Około 10 listopada będzie hr. Ba­
deni z powrotem we Lwowie.

Dr. Leopold Adametz, profesor hodowli na stu- 
dyum rolniczem w uniwersytecie Jagiellońskim, ma 
być powołany do wiedeńskiej Akademii ziemiań­
skiej (Hochschule f i i r  B o d cn ku ltu r)  na opróżnio­
ną po W ilkensie katedrę hodowli.

Krajowa dyrekcya skarbu ogłasza u s tę p u ją c e  
obwieszczenie o przedkładaniu władcom podatko­
wym wykazów dla użytku przy wymiarze podatku 
osobiato dochodowego. W myśl §§ 200 i 201 usta 
wy z dnia 25 października 1S90 r ., Dz. u. p. N r 
220 o bezpośrednich podatkach osobisiych, przed­
kładać m ają ccrucznie wymienione niżej osoby dla 
użytkn przy wymiarze podatku osobisto dochodowe­
go, następujące wykazy: 1) właściciele domów za 
m ieszkanych, względnie tychże zastępcy, wykaz 
wszystkich m!dszkańców domu; 2) osoby wypuszcza­
jące pomibszkania w podnajem , wykaz podnajem- 
có w ; 3) głow y rodzin —  wyaaz wszystkich tych 
osób, należących do ich gospodarstwa domowego, 
które posiadają w łasny dochód; 4) ałnżbodhwoy —

w ykaz osób pobierających płace służbowe, o ile też 
płace co do jednej osoby kwotę 600 z łr. rocznie 
przenoszą. W zywa się przeto wszystkie wymienione 
osoby do przedłożenia wzmiankowanych wykazów 
w celu wymiarn podatku osobisto-dochodowego na 
rok 1898 i wyznacza się zarazem w tym celu te r  
min do dnia 15 listopada b. r. W ykazy te  sporzą 
dzió należy na przepisanych drukach, których udzie­
lać będą władze podatkowe stronom interesowanym 
na żądanie bezpłatnie. Wysrazy 2) i 3) stanowić 
mają przy budynkach w ynajętych załącznik wykazu
1) i przedłożone być mają przez właścicieli domów 
łącznie z tymże wykazem tej władzy podatkowej, 
w której okręgu dotyczący dom leży. Z jakiego 
dnia podany ma być stan mieszkańców w tychże 
trzech wykazach , oznaczą poszczególne władze po­
datkowe I instancyi. Do przyjmowania wykazów 4) 
kom petentuą je st ta  władza podatkow a, w której 
okręgu mieszka służbodawca , względnie znajduje 
się dotyczące przeds ębiorstwo. Jakie zeznania za­
wierać ma każdy z wykazów wyżej wspomnianych,' 
wskazują rubryki odnośnych druków. Bliższe wyja 
śnienia w tym wzglęlz c obejmują zresztą —  obok 
powołanych na wstępie postanowień prawnych —  
arty k u ły  39 i 40 rozp 'rządzenia wykonawczego 
z dnia 24 kw ietn:a 1897 r. (Dz. pr. p. N r 108). 
Co do następstw nieprzedłużenia wykazów lub z e ­
znań nieprawdziwych odsyła się strony interesow a­
ne do postauowień §§ 2 4 0 , 241 , 243 ustęp 6, 
244 i 247 powołanej na wstępie ustawy.

Odnośuie do powyższego obwieszczenia o przed 
kład,°,niu władzom Dodatkowym wykazów dla użytku 
przy wymiarze podatku osobisto dochodowego podaje 
administracyn podatków do powszechnej wiadomo 
ści, że a)  stan mieszkańców w wykżzach, wyszcze 
gólnionych w obwieszczeniu krajow ej dyrekcyi 
skarbu pod 1), 2) i 3) podany ma być z d n i a  1 
l i s t o p a d a  1897 r . ; h) druki wykazów pod 1),
2), 3) i 4) obwieszczania Krajowej dyrekcyi skarbu 
wyszczególnione, wydawać będzie stronom intereso­
wanym na żądanie b e z p ł a t n i e  Ekspedyt admi- 
nistracyi podatków, ulica Jagiellońska 1. 5; c) wy­
kazy te należy do dnia 15 l i s t o p a d a  1897 r. 
przedłożyć administri-cyi podatków. H ablińsld , rad ­
ca skarbowy.

Jubileusz p. Seweryny Górskiej. Powszechnie 
szanowana kierowniczka zakładn wychowczego p. 
Seweryna Górska obchodziła 50 letni jubileusz nau 
ezycielskiego zawodu. —  Uczennice, których tysiąc 
k ilkaset kształciło  się u niej, powzięły my.'! tego 
obchodu. Pani Karolewa Pieniążkowa stanęła na 
czele kom itetu, którego sekre tarką by ła  p. Anto­
nina Szukiewiczówna. Te panie zebrały pewną ilość 
fotograńj byłych uczennic i ofiarowały w albumie, 
wraz z sumą pieniężną, przeznaczoną na cel dobro 
czynny. W ypieniu uczennic gorąco przemówiła p. 
Pieniążkowa, ofiarując te dary jubilatce w sobotę 
w je j mieszkaniu. —  Grono przyjezdnych uczennic, 
w połączeniu z tutejszem i, przedstaw iło się bardzo 
licznie. W raz z wydziałem Stowarzyszenia nauczy- 
lek przybyła przewodnicząca p. W anda Żeleńska 
ofiarowując fotograficzną grupę członków wydziału, 
z wizerunkiem jub ilatk i pośrodku. —  P. Seweryna 
Górska była p irwszą prezesową Stowarzyszenia i 
należała do najgorliwszych założycielek.

W ieczorem p. Górska podejmowała u siebie przy­
byłych zdaleka gości; w niedzielę zaś o godz. 11 
odbyło się n OO. Kapucynów nabożeństwo na inten 
cyę jub ila tk i. Mszę św. odpraw ił k». W acław , wielo 
letni przyjaciel pensyonatn.

Około godziny 6 wieczorem gromadzić się zaczęły 
tłum y zaproazonycb w lokalu Stowarzyszenia nauczy­
cielek. Zebrało się przeszło sto osób.

Pierwsza przemówiła p. Łuszczkiewiczowa, przy­
była ze Sokala, imieniem uczennic, w yrażając n- 
czucia szczerej wdz’ęcznoSci. N astąpiła część muzy­
czna wieczoru. Pauna Szukiewiczówna z p. AliDą 
Świderską odegrały na cztery ręce k ilka numerów 
z „Albumu T atrzańskiego11 Paderewskiego, różn ie j 
zasiedli do T rio  Żeleńskiego p. Szukiewiczówna i 
profesorowie Singer i Stingl. —  Solowe produkeye 
dwóch poprzednio wymienionych panien, oraz panny 
Zieukowiczówny, w ypełniły  znaczną część wieczo­
ru . —  Od nauczycielek przemówiła p. Stefania 
Łopuszańska, —  następnie odczytano nadesłany na 
cześć jub ila tk i wiersz p. S. Duchińskiej i mnóstwo 
telegram ów z różnych stron. —  Gdy dyrektor 
Trzaskowski wniósł zdrowie jub ilatk i, p. Górska, 
dziękując wszystkim, odezwała się z prostotą, że 
nie pojmuje, za co ta  wdzięczność i uznanie ogól 
De, kiedy *na doznawała najwyższej roskoszy w 
pełnieniu swoich obowiązków, więc w tern m iała 
nagrodę prawdziwą, a cała przeszłość wydaje jej się 
ja k  słoneczne wspomnienie!

Zebranie robotników kolejowych, zwołane przez 
menerów party i socyalistycznej, odbyło się wczoraj 
w K rakow ie, w jednej z ? il pryw atnych szynkownia- 
nych przy ul. Starowiślnej. Zebranie, na które przyby­
ło  do 500 osób wraz z kobietam i, zagaił, jak  za- 
zwyczi i j , p. Englisch; przewodniczącym wybrano p. 
Kurowskiego Z W iednie na zebranie to przybyli 
redaktor E isenbahnera  p. Tomschik i poseł Koza­
kiewicz. Zapowiedzianem było również przybycie 
socyalistycznego posła Schrammela, ten wszakże nie 
przyjechał. P. Tomschik mówił do zebranych po 
niemiecka o rozwiązania przez władze organizacyi 
robotników ko le jow ych , o położenin ogóluem tych 
robotników i o przeciążeniu ich p rac ą , co powo­
duje , zdaniem mówcy, nieszczęśliwe wypadki na 
kolejach. Mówca ten zapowiedział wniesienie w Ra- 
dz*e państw a imieniem party i wniosków i in terpe­
la c ji  w sprawie zniżenia służby prowizorycznej ro ­
botników na rok jeden, o zniżenie term inu osią 
gnięcia n: j wyższej p łacy, ustanow ienia okresn p e ł­
nej słnżby na lat 25 . wreszcie zniesienie kas cho­
rych robotników kolejowych, reform y postępowania 
dyscyplinarnego oraz wpływu robotników na dyspo­
nowanie funduszami prowizyjnym i zapomogowym. 
N a polBki język  następnie mowę niem iecką, tylko 
p rze j licznych żydów rozumianą, tłóm acazył zebra­
nym d r Zygmunt Marek.

Poseł Kozakiewicz opowiadał o rozwoju socyali- 
zmu w K rakow ie i nacierał twoją mową na pre 
zydenta ministrów oraz m inistra kolei. W ogóle pos. 
Kozakiewicz nie w yw arł żadnego efektu na swoich 
słuehaczach , wychodzili oni bowiem z s a li,  zanim 
zawiłą mowę swoją zakończył.

Zbiorowa wystawa prac ś. p. Chlebowskiego 
w Sukiennicach trw ać będzie ty lko do dnia 1 listo 
paaa b. r.

Na wystawę Tow arzystwa przyjaciół sztuk pię 
knych n ad esz ły : Boznańskiej Olgi „P o rtre t męż­
czyzny11 i „W  8łońcuw, D eskura „W ieśniak11, Ma 
leckiego „K rajobraz11, M ttltbalcr „żó łte  róże11 i 
„P o rtre t dam y", Piotrowskiego „P rzy  p racy11, Ro­
zwadowskiego „H uzar a czasów Napoleona I u, Si 
Korskiej „W .no.tro. Strojnowskiego „S tare do­

mostwo11 i „Miasteczko po zachodzie słońca11, T e t­
m ajera „S ło ta“ , Tichego „M oczydło11, W ildstossera 
„Skąpiec11 (akw aforta), Żelechowskiego „W lzya“ i 
„G łów ka11.

Przedstawienie amatorskie w Stowarzyszeniu 
kupców i młodzieży handlowej odbyło się w nie­
dzielę przy liczuym udziale członków i zaproszu 
nych osób. Amatorzy odegrali iw ie  jednoaktówki, 
a na wyróżnienie zasługują panie BI., G., J ., R., 
Ch.( oraz panowie M., G., P ., K ., N. Monolog, wy­
głoszony z humorem przez p. Ch., podobał się 
ogóln ie , a że zebrani bawili się w yborn ie , naj 
lepszy dow ód, iż po przedstawieniu tańezono do 
późnej nocy przy dźwiękach orkiestry 100 pułku 
pod wodzirejem p. Brożyną.

Towarzystwo muzyczne zaprosiło słynny kwar 
te t czeski na sobotę dnia 6 listopada b. r ., p ra­
gnąc uprzystępnić członkom swoim usłyszenie k il­
ku utworów muzyki kam eralnej w wybornem wy­
konaniu po stosunkowo bardzo przystępnej cenie. 
Na program składają się utwory Beethowena, Dwo 
rzaka i Schumanna.

Zmarli. Izydor K. C h w a l i b ó g ,  kompozytor 
muzyczny, zm arł w W arszawie w 71 roku życia 
Napisał kilkanaście Mszy na chór mięszany, dwie 
opery : 5 aktową „Ślubne m ogiłya i „Dziewice sło­
wiańskie11, oratoryum „Ofiara A braham a11, „S tabat 
M ater11, mnóstwo pieśni religijnych na głos poje­
dynczy, wiele duetów, tercetów , kw artetów , wiele 
utworów św ieekich, fortepianow ych, preludyów na 
organy i t. d. Ni dto napisał dwie pow .eśei, oraz 
kilka drobnych poematów. Ś. p. Chwalibóg przez 
la t 20 k ierow ał ehórem mięszanym przy kościele 
niegdyś Augustyanów.

W  Wiedniu zm arł profesor austryackiego prawa 
prywatnego w uniwersytecie wiedeńskim, dr. F ran ­
ciszek H o f m a n n ,

W sobotę zm arł w Przemyślu w 77 roku życia 
ks. dr. Juliusz Nowina P a s z y ń s k i ,  proboszcz 
przemyski i prałat-scholastyk przemyskiej kapi­
tu ły .

Robert P r o k o p o w i c z ,  kontrolor pocztowy, 
przeżywszy la t 56, zm arł w Czerniowcacb.

Edw ard Ogończyk G r o t k o w s k i ,  rew ident dy­
rekcyi kolei państwowej w S tanisław ow ie, p rze­
żywszy 64 lat, zm arł- 22 b. m.

Maksymilian W i l k u s z e w s k i ,  obywi-tel m 
K rakow a, zm arł w 70 roku życia.

Leona G u t o w s k a ,  żona urzędnika Tow arzy­
stw a zaliczkowego w K rakow ie, zm arła dnia 25 
b. m. Pogrzeb odbędzie się ju tro  w środę z krypty  
księży Pijarów.

Z Izby sądowej. W czoraj p n e d  tutejszym try ­
bunałem k arn y m , pod przewodnictwem p. radcy 
Giebułtowskiego, odbyła się rozprawa przeciw Ma­
tyldzie h r. Schmettow, nrodzonej w Bodda ad Te- 
me szwar, ncząćej 55 la t, w dow ie, religii rzymsko 
katolickiej, oraz przeciw towarzyszowi je j E rnesto­
wi M artitzow i, urodzonemu w B erlin ie , laf 24 li­
czącemu, ewangielikowi, rzeźnikowi, wolnego stanu. 
Oskarżenie zarzuciło im zbrodnię oszustwa z §§. 
197 i 200 , spełnioną przez t o ,  iż pod pozorem 
urządzić się mającego przez oskarżoną koncertu, 
wyłudzali datki od różnych osób w K rak o w ie ; da 
lej zarzucił ak t oskarżenia obojgu obwinionym wy­
stępek spełniony przez fałszywy m eldunek i wy 
stępek włóczęgostwa. Po przeprowadzonej rozpra­
wie try b u n a ł u w o l n i ł  podsądnych od zarzuconej 
im aktem  oskarżenia zbrodni oszustwa oruz wy­
stępków, « lb v  .fcm polcasafo - się , fc) C z y n ili oni 
przygotowania do urządzenia koncertu , oraz że 
aczkolwiek nic mieli środków stałych z a r o b k o w a  
nia na ży c ie , przecież hr. Schmettow otrzym ywała 
datki od swojej rodziny.

Minister rolnictwa zamianował ad junkta leśni­
ctwa Rudolfa S z y s z k o w i c z a  kom uarzem .

Za sfer notaryalnych. Minister sprawiedl. prze 
niósł notaryuszów: Stanisław a M a t k o w s k i e g o  
z Szczerca do S try ja, Józefa T a b i ń s k i e g o  z 
Mostów W ielkich do Nadwórny, K arola 1 1 g n e r  a 
z Boryni do Szczerca, Bernarda G r o » s m a n n a  z 
Lutowisk do Mostów W ielkich i Jozefia H a b e r a  
z Żabiego do Mikołajewa.

Kursy ogrodnicze. K ursy wieczorne ogrodnictwa 
w bieżącym roku dopełnione będą niezbędni'mi dla 
ogrodników rysunkami. Działem tym kierować bę 
dzie znany malarz p. Antoni P iotrowski. Zapisy 
trw ać będą od 29 b m. do 1 listopada włącznie, 
od godz. 5 do 6 wieczorem w lokalu Tow arzystwa 
ogrodniczego, ulica M ikołajska 1. 5.

Petycya do cara. Zarząd włoskiego sto warzy 
szenia uniwersyteckiego w T urynie (Associazione 
Unwersitaria Torinese) rozesłał do uniwersytetów 
i stowarzyszeń studenckich wszystkich krajów  ode­
zwę o z b i e r a n i e  p o d p i s ó w  n a  p e t y c y ę ,  
która ma być wystosowana do cara M ikołaja l  
prośbą o łrsk ę  dla studentów moskiewskich i ki 
jow skich, uwięzionych z powodu obchodu rocznicy 
katastrofy chodyńskiej. Studenci włosoy proszą swych 
kolegów Zn granicznych, aby się przyłączyli do ich 
akcyi w imię solidarności i poczucia ludzkości i 
razem z nimi b łagali cara o łaBkę dla nieszczęśli­
wych przestępców politycznych. Odezwa wystoso­
wana w czterech językach : po włosku, francusku , 
angielsku i po niemiecku, kończy się temi s ło w y : 
„Koledzy, zaczerpnijcie odwagi w zapale młodzień 
czym i z nadz ei wysnujcie" pobudkę do czynu i 
wszyscy, wszyscy idźcie za głoaem serca, którego 
nie stłum ią granice krzjów i przesądy rasowe. P o ­
przyjcie wszyscy nasze przedsięwzięcia, i nasza pe­
tycya, imponująca zapałem i liczb ą , tern łatw iej 
trafi do młodej duszy władcy. T ak i krok własno- 
wolny i jednom yślny będzie dowodem wobec cywi­
lizowanych narodów, że młodzież dzisiejsza w stnu 
tuych wypadkach odwołuje się do za lady ludzko­
ści, k tóre poprzedzają braterstw o ludów !u

Zarząd stow arzysz'm a turyńskiego dołącza do 
tej odezwy blankiety arkuszowe na zbieranie pod­
pisów i prosi o odsyłanie tychże, jako też wszel­
kiej korespondencji r°6  adresem inieyatora pety- 
cy i: rDott. Efisio Giglio Tos, via Cernaia, 44, 
Torinoa.

Piękny to krok ze strony młodzieży, wstawiać 
się za nieszczęśliwymi i pokrzywdzonymi, ale, jak  
się zdaje, cała ta  akcya piaktycznego znaczenia n, eć 
nie może.

Dowiadujemy się, iż krakow skie stowarzyszenia 
akadem ickie „Zjednoczenie11 i „Pomoc b ra tn ia11 od 
mówiły udziału w petyeyi, motywując odmowę tem, 
że zagraniczni studenci nie upominają się uigdy o 
uwięzionych studentów polskich, nie widzą więc 
potrzeby wymienione stowarzyszenia upominać s ij 
tym  razem o studentów  moskiewskich.

Dyrekcya poczt o g ła sza : Z dniem 1 listopada 
b. r. wejdzie w życie urząd pocztowy ze zw ykłym  
zakresem czynności w miejscowości Nawojowa, po­
wiat Nowy Sącz Urząd ten będzie połączony za

pomocą dzieunie jednorazowej poczty pieszej, ku r­
sującej między Nowym Sąezem a Łabową. Okręg 
doręczeń urzędu pocztowego w Nawojowej tw orzą: 
gmina i obszar dworski Nawojowa, tudzież gminy 
Frycowa, Bącza Kunina, Łęg Kamionka M ała, Po- 
pai dowa, Homczyska, Złotue. Poręba Mała.

Teatr lwowski W Wiedniu. Zaproszenie do W ie­
dnia otrzym ał te a tr  lwowski. D yrektor Jauner za­
proponow ał, aby te a tr  lwowski dał w marcu sze­
reg przedstawień dram atycznych. D yrek tor Jauner 
twierdzi, że te a tr  lwowski m iałby w W iedniu wiel­
kie powodzenie, liczna bowiem kolonia polska, oraz 
publiczność w iedeńska, k tóra o teatrze polskim, 
mimo nieudałych przedstawień operowych podczas 
wystawy teatralno muzycznej, ma jak  najlepsze w y­
obrażenie, tłum nieby przedstawieuia polskie od wie 
dzała. Dyrekcya teatru  na propozycyę tę  nic j e ­
szcze nie odpowiedziała.

Ankieta teatralni1 w sprawie utworzenia dobrej 
polskiej wędrownej trupy  scenicznej, zasilanej z 
funduszu krajowego, odbyła w sohotę w W ydziale 
krajowym kilkogodzinne posiedzenie, na którem 
byli obecni: p. Tadeusz Romanowicz, członek Wy 
działu krajowego, jako  przewodniczący, sekretarz 
W ydziału p. Antoniewicz jako prowadzący pióro, 
p. H eller dyrektor tea tru  hr. Skarbka, Adam Kre- 
chow iecki, prezydent miasta dr. Godzimir Mała 
chowski, artyści sceny lwowskiej pp. Myszkowski 
i Roman Żelazowski Tym  razem konfereneya po 
kilkogodzinnych, wyczerpujących obradach dopro­
wadziła do następującyib pozytywnych uchw ał: 
A ukieta uważa za rzecz konieczuą utworzenie do­
brej wędrownej polskiej sceny prowincyonalnej. Re 
pertoar takiego tea tru  powinien mieć na oku cele 
cywilizacyjne i narodowe. Z repertoaru  tego przeto 
ma być stanowczo usunięta o p e re tk a ; natom iast 
przedstawiane być mają oprócz dram atn i komedyi, 
utwory ludowe o barwie narodowej ze śpiewami i 
tańcami. Oznaczenie wysokości subwencyi krajowej 
zależeć będzie od oświadczenia interesowanych miast 
prowincyoualnych, z ja k ą  kwota mogłyDy one przyjść 
z pomocą takiej trupie wędrownej. Kw estya rozpi 
sania konkursu na posadę kierow nika takiej sceny 
w yw ołała różnicę zdań, Większość (3 głosy) oświad­
czyła się za rozpisaniem nieograniczonego konkur­
su ; mniejszość (2 gł.) za konkursem ograniczonym. 
Kwestyę pozostawiono do rozstrzygnięcia W ydzia­
łowi krajowem u. K ontrolę nad zorganizowauą sce­
ną prowineyonaluą ma wykonywać W ydział k ra jo ­
wy za pośrednictwem komisyi artystycznej dla nad­
zoru sceny polskiej we Lwowie, której dyrektor 
tea tru  prowincyonalnego obowiązany będzie p rzed ­
kładać repertoar i zdawać dokładną spraw ę z roz­
woju sceny.

Wieliczka, 25 października. (Koresp, N . Refor­
my). Dnia 23 b. m. wieczorem przybył do miasta 
naszego książę Adam S ap ieha, naczelnik Związku 
straży pożarnych, aby być uczestnikiem 25-let'niego 
jabileuszu tutejszej straży pożarnej ochotniczej, oraz 
wręczyć odznaki 20 letniej pracy trzem członkom 
tej insiytucyi. Książę naczelnik przy ją ł gościnę w 
domu dra  Zygmunta Miczyńskiego, właściciela apte 
ki, oraz naczelnika miejscowej straży pożarnej o- 
chotniczej.

Ze zmierzchem urządzili członkowie straży koro­
wód z pochodniami, z muzyką, a  p. Lenczowski 
spalił piękne ognie sztuczne.

Dnia 24 b. m. wobec członków straży, księcia 
prezesa, oraz delegatów pp. ćw iklicera z Dobro- 
mila, Koehtera z Jordanowa, Schinkego z Myślenic, 
Lochera z Bochni i Flaszy z K rakowa, odpraw ił 
ks. dziekan Stanisław  Twardowski mszę św. z asy­
stą, przed k tórą w pięknych słowach podniósł zna­
czenie s traż ; pożarnych , poświęcił szarfę i od p. 
Eminowicza przysłany medalionik Matki Boskiej do 
sztandaru, a  po odśpiewauiu Te Deum  poświęcił 
przybory straży. Podczas mszy św. wykonało tut. 
Tow. śp iew u , pod kierunkiem  p. Teodora Popioł- 
ka, mszę Diabellego na mieszane głosy z akompa­
niamentem muzyki salinarnej. Podczas graduale od­
śpiewała prnna Helena Kuczerówna „Zdrowaś Ma- 
ry a 11 Luzziego, a na offertorium pani Krokiewiczo- 
wa „Łaski o R oże!u Stradelli. Po defiladzie człon 
kow straży i rekwizytów w ręczył książę naczelnik 
w sali radnych przy wznio-łem przemówienin w o­
bec licznie zebranej publiczności odznaki 20-letniej 
pracy pp. dr. Zygmuntowi Miczyńskiemu, Antonie­
mu Mazurkiewiczowi, zastępcy naczelnika, i Janowi 
N izińskiem u, komendantowi. Bnrm istrz m iasta p. 
Koch podziękował imieniem m iasta udekorowanym. 
P. Miczyński podziękował, przyrzekając pracą w y­
trw ałą  zasłużyć na dalsze odznaczenie. Po skro 
mnem śniadaniu złożył książę naczelnik wizytę p. 
Miszkiemn, starszemu radcy, salinarnem u, ks. p ro ­
boszczowi Twardowskiem u, p. staroście Szczerbiń- 
skiemu i dr. Dziewońskiemu, prezesowi Rady pow., 
zwiedził strsżuicę i przybory, mając za adjutanta 
p. Górnisiewicza, utałego naczelnika od chwili za­
łożenia straży miejscowej. O godz. 2 rozpoczął się 
obiad, do którego zasiadło przeszło 100 gości, p rze­
platany liczaemi toastami i odczytaniem nadeszłych 
telegram ów, a  uproszone p a n ie : Miczyń^kie, Grzyb- 
czykowa, M azurkiewiczowa, Dniestrzańska, Kozub 
ska i p a n n y : Zeclilikiewiczówna i Bendówna zajęły 
się kuchnią, której niestety w mieście naszem bra 
kuje. P ięknie udekorowana sala i muzyka uzupeł­
niały nastrój nroczysty. O godzinie 6 odjechał 
książę naczelnik koleją, żegnany serdecznie przez 
wszystkich.

Spadek po Karpińskim. Naczelnik powiatu ja  
nowskiego, lubelskiej g u bern ii, ogłasza dnia 16 
września 1897 1. 12 246, że w Sieciechowie, gmi­
ny A nnepo l, janowskiego p o w ia tu , zm arł nagle 
dnia 13 września 1874 r. nauczyciel tamtejszej 
szkoły, Jan Karpiń&Ki, auatryacki poddany, który 
przedtem od r. 1835 do r. 1867 by ł ludowym na 
uczycielem w Galicyi w niewiadomej miejscowości, 
a dokum enta o jego pochodzeniu i stosunkach ma­
ją  być w aktach grecko katolickiego konsystorza 
w P rzem yślu , ponieważ szkoły ludowe wtenczas 
podlegały zwierzchnictwu konsystorzów. Po tym 
Janie Karpińskim pozostała gotówka w kwocie 126 
ru b l i , złożona w kasie pożyczkowej annopolskiego 
urzędu gminnego. Praw ni spadkobiercy, zaopatrze­
ni w odpowiednie dowody, mogą się zgłosić po 
odbiór tych pieuiędzy.

Oszust. W Opolu, jak  donosi Gazeta Opolska, 
niejaki Trzeciarz, pod przybranem  nazwiskiem Świę­
cickiego, przedstawiając się jako  nrzędnik gospo­
darczy, powyłudzi ł  fundusze od osób, z któremi 
się zaznajomił, i zbiegł. Ma to być rafinowany o- 
szust. Jest eiemnym bloudynem, niskim, szczupłym, 
liczy okuło 40 lat. Są poszlaki, iż um anął z Opola 
w stronę K rakow a.

Odsłonięcie pomnika Guy de Maupassanta w
parku Monceau w Paryżu odbyło się w niedzielę. 
Z o l a  miał na tej uroczystości mowę , na cześć

M aupassanta, w której wspomniał, że przed 25 la- 
ty , w pobliżu tego m iejsca, na którem wzniesiono 
pom nik , w domu F la u b e rta , którego okna wycho 
dziły na p a r k , Maupassant rozpoczął swoje życie 
literackte. Obcował wtedy z G oneourtem , Daude­
tem, Turgeniewero, którzy lnhili go, jako skromne, 
zawsze wesołe dziecię domu. „Szczęśliwi się czuje­
my —  mówił Zola —  że uczcie możemy jednego 
z naszych, prawdziwego przedstawiciela rasy łaciń 
skiej z jasnym um ysłem , trzeźwemi pojęciami, 
twórcę pięknych m y śli, błyszczącego ja k  złoto i 
jasnego jak  dyam enty. Uzuajemy w nim brata , po­
tomka w wielkich poetów Francy1' , promień wspa- 
uiałego słońca, które sprawia, że nasza ziemia pię* 
kne owoce wydaje i winna jagoda u nas dojrzewa. 
Kochano go, ponieważ należał do rodziny, nie wsty­
dził się tego i dumny b y ł ze swego czysto fran­
cuskiego ducha.u

P o m n ik , będący dziełem Veruet& , przedstawia 
biust M aupassanta. Po niżej siedzi na kanapie k o ­
bieta, dama czysto paryskiego typu, odpowiadająca 
istocie kobiecych postaci, kreślonych przez Mau­
passanta.

Dramat w życiu, w tych dniach rozegrałfa aię 
w Paryżu cicha, lecz wstrząsająca do g łębi trage- 
dya. Amadej Macieu, w wieku okołu la t 60, po­
rzucił niedawno posadę kasyera w jednem z w iel­
kich przedsiębiorstw  kupieckich , a to ze względu 
na brak  zdrowia. W krótce potem zm arła mu żona, 
a po niej syn. Rozpacz ogarnęła starca. Niemal w 
mgnieniu oka przenreniło  się całe jego dawne szczę­
ście w bezgraniczną pnstkę i eierpienie. Nie mogąc 
odzyskać utraconego spokoju, wolał umrzeć, ni* 
dalej cierpieć. W tym  celu na środku pokoju u ło ­
ży ł drwa i węgle. Po wrzuceniu dn skrzynki po ­
cztowej listu, zaadresowanego do komisarza policyi, 
wrócił do domu , zapalił drwa i sam położył się 
w pobliżu ogniska, czekając śmierci. Policya przy 
hy ła zapóźno. Przy ognisku znaleziouo Kartkę ps 
pieru, na której nieszczęśliwy notow ał swe w rsże 
nia przedśmiertne.

Oto jego s ło w a : „Mówią, że samobójstwo jest
tekórzostwem. Co do mnie, jesiem  przeciwnego zda­
nia. Trzeoa mieć wiele odw ag i, aby samemu wy­
zywać śmierć i patrzeć je j w tw arz, nie ulegając 
nieprzepartej chęci nniknięcia je j. T rzeba mieć 
wiele odwagi, aby tak  cierpieć, ja k  ja  od godziny 
cierpię. Ogień płonie, a ja  ból znoszę, wiedząc, że 
to sprowadzi mi śmierć. Lecz śmierć leniwa, n;e 
przychodzi. Godzina jedenasta —  już dwie godziny 
czekam , a ona... Zdaje mi s ię , że mi mózg się 
pali i ręka mi osłab ła  —  może to już  je s t wy­
zwolenie, które się zbliża... Czuję, ja k  pękają mi 
skronie, lecz to mi nic nie pomoże, dopóki się nie 
zaduszę... Lecz nie, —  um rę przedtem. Jeśli nic 
uduszę się, to  przynajmniej spłonę. Czuję, jak  moje 
nogi i lewa ręka palą s ię ,  moje ciało topi się... 
Skronie biją mi m łotem ... cor_z silniej... nic już 
nie widzę... w oczach mam krew ... je stem ...11

Cierpieć m usiał strasznie. Znaleziono go z tw a 
rzą konw uhyjnie skręconą, —  do połowy zw ę­
glonego.

Końskie mięso spożywają berlińczycy z niezłym 
apetytem . W ciągu roku 1896 odstawiono do rc1 
źni 7 .601 koni i 5 osłów. Z tych 224 sztuki uzna 
no za nienadąjące się do spożycia, 532 sztuki zi 
żyto na żywienie zwierząt w ogrodzie zoologicznym, 
a resztę (6.850) spożyli ludzie w formie kiesek, 
kiełbas, befsztyków i t  d.

Ze s t o w a r z y s z e ń .
=  Stowarzyszenie budowniczych w Krako­

wie. W piątek 29 b. m. o godz. 7 wieczorem w 
lokalu Stowarzyszenia (Rynek gł. I. 17, II piętro) 
odbędzie się waine zgromadzenie. Począdek dzien­
n y : 1) Odczytanie protokołu z poprzedniego posie­
dzenia. 2) Sprawa zmiany sta tu tu  dla sądu polr 
bownego w myśl reskryptu  namiestnictwa. 3) W nio­
ski członków.

W  razie braku kompletu cdbęaz i. się drugie 
walne zgromadzenie w tym  samym dniu o godz c 
wieczorem bez względn na liczbę obeerych człon­
ków. /w racam y uwagę w myśl uchw ały wydziału, 
że w edług §. 18 s ta tu tu , za nieusprawiedliwione 
nieprzybycie na zgromadzenie zostaną wymierzone 
grzyw ny do 10 złr. i ściągnięte drogą urzędową.

R a jm u n d  M e u s , przewodniczący. Rronistait) 
GórsJci, sekretarz.

M ia n o w a n ia . C. k. Sad  krajow y wyższy w K rak o ­
wie zam ianow ał p row adzącym i księg i g ru n to w e w IX k la ­
sie r a n g i :  p rzy  sądzie  krajow ym  w K rakow ie: ad jnnktów  
b iu r  pom oeniezych są d u  krajow ego w K rakow ie A polina­
rego S ikorsk iego  i E d m u n d a  K anhoffera, ad ju n k ta  urzędu 
hipotecznego w K rakow ie Teofila Staszew skiego, tudzież 
prow adzących k się g i grun tow e w X. k lasie  ran g i w K ra­
kow ie Jó zefa  R um ińsk iego  i L udw ika R adw ań sk ieg o : prr> 
sądzie  obwodowym w T arn o w ie : prow adzących k s ię g i g ru n ­
towe w X. k lasie  ra n g i w T arnow ie Józefa  M arczuka i A le­
k sa n d ra  K om perdę; p rzy  sądzie obwodowym  w R zeszow ie: 
p row adzącycli księg i grun tow e w X. k lasie  ra n g i W ojcie­
cha W ilusza  w Rzeszow ie i J a n a  M azepę w K rakow ie; 
p rzy  sądzie  obwodowym w N ow ym  S ą c z u : prow adzących 
księg i grun tow e w X. klasie ra n g i w Nowym  Sączu J u ­
lian a  T re te ra  i T adeusza (1 .lachow skiego: prky sądzie  ob­
wodowym w Ja ś le :  nacze ln ik a  b iu r  pom ocniczych w Ja ś le  
K aro la  Juszezak iew icza : p rzy  sądzie obwodowym w W a d o ­
w icach : prow adzącego księg i g run tow e w X. k las ie  ra n g i 
w W adow icach W ład y sław a  W incen tego  2 im . K am ień­
skiego.

O ficyałam i kancelary jnym i w IX. k lasie  ra n g i z a m i ­
now ał :

a) p rzy  sądzie krajow ym  w K rakow ie: ad ju n k ta  dyr. b iu r 
pom ocniczych sądu krajow ego wyższego w K rakow ie J a n a  
Rzym kow skiego 7. ty tu łem  i charak terem  d y te k to ra  b iu r 
pom ocniczych i ad ju n k ta  dy r. b iu r pom ocniczych sądu k ra ­
jow ego wyższego w K rakow ie M ichała  Rola Różyckiego 
z zatrzym aniem  dotychczasow ego ty tu łu , obu z pozostaw ie­
niem  w służb ie  p rzy  sądzie  krajow ym  wyższym  w K ra k o ­
wie. o raz ad ju n k ta  d y r b iu r  pom ocniczych sądu  krajow ego 
w K rakow ie B e rn a rd a  C ieczkiew icza;

b) p rzy  sądach  obwodowyc-h: ad ju n k ta  kancelary jnego  
sądu obwodowego w Rzeszowie H en ry k a  M azarak iego  d la  
Rzeszow a; prow adzących  księg i g ru n to w e : Z yg m u n ta  W i­
śniow skiego w Kętach" d la  W adow ic, B r o r ’=ława W ern e ra  
w L im anow y d la  T arnow a, A ntoniego O btufow ieza w N o ­
wym T arg u  d la  N ow ego Sącza i ad ju n k ta  kancelary jnego  
sądu obwodowego w Ja ś le  Józefa  K ow alczyka d la  J a s ła ;

c) p rzy  sądach  pow iatow ych: prow adzącego księgi g ru n ­
towe w B ia ły  Józefa  C hoehorow skiego d la  B ia ły , o fieyała 
sądu krajow ego wyższego w K rakow ie A 'ek san d ra  Ja ro sz  * 
sk iego d la  D ęb icy ; p row adzących  księg i g ru n to w e : Ja k ó b a  
W asy liszyna w B ochni d la  Bochni, Jozefa  H in g le ra  w K ra­
kow ie d la  M ielca, F ra n c isz k a  D zierżyńsk iego  w Leżajsku 
d la  L eżajska  F ra n c isz k a  G um ińsk iego  w Rzeszów.o dla 
Ł a ń c u ta , F e lik sa  Robaczow skiego w D ąbrow ie d la  D ąbrow y, 
S tefana  K ąekiego w Żyw cu d la  Żyw ca, Tom asza D ługo­
polskiego w N isk u  d la  N iska , J a n a  N en g eb au era  w T arno 
brzegu d la  T arnobrzega , D y m itra  Żelasko w T yczyn ie  dla 
P rzew orska , K asp ra  S zy m asz ta  w S tarym  Sączu d la  S ta ­
rego Sącza, Józefa  Pom iankow skiego  w C hrzanow ie d la  
C hrzanow a i Z yg m u n ta  H alsk iego  w A ndrychow ie d la  Kol- 
buszowy. ;

N am iestn ik  zam ianow ał ad ju n k ta  sądu pow iatow ego K a­
zim ierza  W ład y s ław a  G rabow skiego i koncepistów  n a m ie ­
stn ic tw a  T adeusza M itschkę i K onstan tego  Des L ogesa ko­
m isarzam i pow iatow ym i . . . .Przeniesienia. N i-m iestn ik  p rz e n io i. kom isarza  po­
w iatow ego Józefa  H orodyskm go z Zaleszczyk do B uezacza,



Kraków, 27 Października 1897. N O W A  R E F O R M A . Nr. 245, 3

a p ra k ty k a n ta  konceptow ego n am iestn ic tw a  Z yg m u n ta  N o r­
berta  P o p ie la  ze Lwowa do B ohorodczan, oraz p rzezn aczy ł 
kom isarza  pow iatow ego K az im ierza  W ład y sław a  G rabow ­
skiego do Zaleszczyk,

Repertoar teatru miejskiego.

październ ika: 
w 4 aktach

„N a
Fr.

cel dobro- 
Schonthana i

w 3 aktach E, Bluma i R. Tochć

„S/owo honoru14, 
(Przedsta-

W e ś r o d ę  27 
czynny14, komedya 
G K adelburga.

W e c z w a r t e k  28 października: „Prim abaleri 
n au, krotochwila 
(.po raz 2).

W p i ą t e k  29 października: „ 
sztuka w 4 aktach Otoua. E. H artlebena. 
wienie ponularne).

W  s o b o t ę  30 października: „Szwaczki14, ko- 
Uf dya w 3 aktach M ichała Bałuckiego (nowość).

W  n i e d z i e l ę  31 października: „Szwaczki14, 
kum. w 3 aktach Michała bałuckiego (po raz 2).

W p o n i e d z i a ł e k  1 lis topada: „Szwaczki14, 
kom. w 3 aktach Michała Bałuckiego (po raz 3).

W e w t o r e k  2 listopada: „M łynarz i jego 
córka14, dram at ludowy w 5 aktach E. Raupacha.

S p r a w y  s ą d o w e .

K r z e s z o w ic e ,  24 października. 
(Udaremniona procesya.)

W  wielki czwartek br. wyruszyła wieczorem, 
wedle dawnego zwyczaju, procesya do kościoia 
w P o r ę b i e  przy pochodniach. Na czele szedł 
Roman E t r y k, niosąc krzyż transparentowy 
z wyobrażeniem męki Pańskiej, oświecony we 
wnątrz świecami, a za nim szedł przewodnik 
procesyi Walenty R y c z k i e w i c z ,  odczytując 
pieśni nabożne. Gdy procesya do Poręby się 
zbliżyła, poczęto gasić pochodnie, a w tej chwili 
nadjechał wóz, z którego wyskoczyli dwaj po 
za służbą będący żandarmi C z a j k o w s k i  i 
Z e g a r o w i e z  i kazali gasić resztę pochodui, 
czemu pobożni zadość uczynili. Jak  świadkowie 
Roman E t  r y k ,  Jan M i ę k i ń s k i, W alenty ' 
Stanisław W a l c z y ń s c y ,  wreszcie Walenty 
R y c z k i e w i c z  zeznają, czuć było wódkę 
od obu żandarmów; tern się więc tłómaczy, że 
nie poprzestali na gaszeniu pochodni, lecz Czaj 
kowski szarpał E tryka i Ryczkiewicza tak, że 
krzyż z męką Pańską pękł i upadł na ziemię 
a Ryczkiewiczowi książka do nabożeństwa na 
ziemię upadla.

Gdy Ryczkiewicz zapytał, kto taką ustawę 
wydał, aby bronić procesyi, która od niepamię 
tnych lat się odbywa, odparł żandarm : „ja ta­
ką ustawę wydałem ! aresztuję cię.44 Wnuk Ry 
czkiewicza Walczyński odezwał się do żan 
darma : „Bój się pan Boga, sam jesteś katoli 
kiem ,44 na co odparł żandarm : „Stul pysk świ 
niaku, bo dostaniesz w mordę i pójdziesz z dziad 
kiem do aresztu.14

Stanisław W a l c z y ń s k i  podaje, że żandarm 
Czajkowski dobył pałasza, przystępując do Ry 
czkifiwieza; Ryczkiewicz, ze wyjął szablę na 12 
letniego chłopaka N oeule; furman żandarmów 
podał, że żandarmowi przy wyskoczeniu z wozu

! szabla wypadła, lecz ją schował. Zresztą po zga 
szcniu świec w krzyżu było ciemno.

Dotąd przesłuchani uczefetnicy procesyi nie 
widzieli dokładnie zajścia z szablą. Dzieci Józe 
fa Zastawnika, które uciekły przestraszone z pro 
cesyi, podały, że żandarmi bili ludzi. Gdy uuze 
stniey procesyi nie stawiali żadnrgo oporu 
i zabierali się do pow rotu, m ów iąc, że 
Żandarmi obrażają Pana Boga, zmiękł żan­
darm Zegarowicz i rzekł do Czajkowskiego 
aby dał spokój, po ezem obaj żandarmi odje 

cbali. W następne dni rozeszła się wieść po 
okolicy o udaremnieniu procesyi, lud ogóln.e 

ńburzony, zachęcał uczestników procesyi do do­
chodzenia krzywdy, a wtedy sześciu mieszkań 

ców Alwerni wniosło skargę na żandarmów 
W piśmie 20 odzialu c. k. żandarmeryi w 

B:ały z dnia 27 kwietnia 1897 Nr. 258, oświad 
czył naczelnik tegoż oddziału p. M i g u l  a, że 
nie znajduje w postępowauiu żandarm iw n\c 
karygodnego i prosi sądu o ukaranie sześciu ska­
rżących Alwernian i pisarza skargi za oszczer­
stwo żandarmów !

C. k. Prokuratorya państwa objęła zastępstwo 
obrażonych żandarmów Czajkowskiego i Zega 
rowicza, skutkiem czego 23 października r. b 
odbyła się przed sądem w K r z e s z o w i c a c h  
przed sekretarzem p. C z a s z e m  rozprawa, na 
której przesłuchiwani potwierdzili, w zupełności 
Powyższe opowiadanie o zajściu, a sędzia nie po­
przestając na zapewnieniu p. Miguli, iż tu nie 
•ha nic karygodnego po stronie żandarmów, do­
puścił dalszych świadków na prawdziwość skargi 
Alwernian. O wyniku nie zaniedbamy donieść 
*  swoim eząsie.

T elegram y.

Momtóe Daniowe, literactie 1
—  Zarys podwójnej buchalteryl, u łoży ł Lro- 

®i*ław K u c z e w s k i .  Istnieje bezwątpienia wiele 
Polskich pod-ęczników do nauki bucha lte ry i, lecz

wiele w nich m ateryału nagromadzonego, który 
*pisanym je8t niejasno i ciężko. Potrzebie tedy kr,ó- 
^kiego podręcznika przcznaczunego dla młodych po 
'•'ocn ków handlow ych, mających Lie wiele cz&su 
*olnrgo, odpowiada w zupełności niewielka ksią 
*®czka p. KnczewBkiego, która ukazała się nieda­
wno w K rakow ie, nakładem  J. M. Himmelblaua. 
kiecz spisaDa stylem jasnym , trak tu jąca  ważną 
**Ukę buchalteryi krótko a w yczerpująco, powin 
** znaleść chętDych i licznych czytelników.

—  Historya literatury francuskiej, ułożima 
P°dług najświeższych opracowań obcych przez Zy 
jf^nnta Sarneokiego, wyizTa św ież ' z d iuku  w 
O k o w ie  nakładem Spółki wydawniczej. Jest to
oh8zemy , o 481 stronach 

ja k  ant' r  zaznacza 
,  podług najnowsiych 

R e zo n y  przeważnie dla

**Hik
V*Hy'

rJs  historyi

większej ósemki podrę 
w przedmowie, opraco 
wzorów obcych, prze 

młi dzieży płci oboje.j.

^Prowadzony
l i te ra tu ry  
został az

francuskiej 
do czasów

w dziele tem 
najnowszych 

literackichj, do „najm łodszych44 przedstawicieli 
jfcjoryi. Nie ulega wątpliwości, iż podręcznik tego 
j°kzaj n b y ł W ostatnich czasach bardzo pożądanym 

*•' żmudna a sumienna pra^a p Z. Sarneckiego 
Ul się wielce pożyteczną dla tej kategoryi czy 

a*ków, k tó iej została poświęconą.

Telegramy prywatne „N. Reformy14 i Biura ko­
respondencyjnego).

Wiedeń, 26 października (pryw.) Do Polit. 
Corr. donoszą z P e t e r s b u r g a ,  z e w  tamtej­
szych sferach wojskowych spodziewają się pręd­
kiego ustąpienia generała W a n n o w s k i e g o  
ministra wojny, z zajmowanego dotąd sta­
nowiska. Przyczyną tego ustąpienia ma być, 
oprócz sędziwego wieku i złego stanu zdrowia 
ministra, także p o w a ż n y  k o n f l i k t ,  j a k i  
w y t w o r z y ł  s i ę  m i ę d z y  n i m  a ks.  I me-  
r e t y ń s k i m ,  podczas pobytu cara Mikołaja w 
Warszawie.

Wiedeń, 26 października. Marszałek krajowy 
hr. St. B a  d e n  i przybył tu dzisiaj.

Budapeszt, 26 października. Posiedzenia I z b y  
p o s e l s k i e j  odroczone zostały do 3, listopada. 

Tryjesl, 28 października. Wszyscy posłańcy 
robotnicy tutejszych spedytorów w s t r z y m a ­

l i  p r a c ę .  — Żądali oni podwyższenia płacy o 
30 % , skrócenia dnia roboczego i innych, dalej 
idących ustępstw. — Żądaniom ich odmówiono, 
wskutek czego transport do kolei i okrętów zu 
pełnemu uległ zastojowi.

Spokoju dotąd nie zakłócono.
Monachium, 26 października. W Izbie posel­

skiej toczyły się wczoraj obrady nad budżetem 
wojskowym. Niektórzy mówcy podnieśli kwe­
sty ę wojskowej procedury karnej i zaznaczyli, 
że najwyższy trybunał sądowy należy do praw 
zastrzeżonych Bawaryi. Jeżeliby z ostatniego 
przemówienia ministra wojny w komisyi finan 
sowej wnosić należało, że rząd podziela to pra­
wo Bawaryi, to cały naród stałby za ministrem.

Wenecya, 26 października. Międzynarodową 
wystawę sztuki przedłużono do 7 listopada.

Paryż 26 października. Izba przystąpiła do 
obrad nad wnioskiem posła R o z ó ’go, odnoszą­
cym się do odpowiedzialności sądowej osób, zaj­
mujących się puzornym handlem zboża.

Madryt 26 października. W edług depeszy Tm- 
parciaHa z H a w a n n y ,  powstańcy trwają w 
chęci urządzenia manifestacyi na cześć generała 
W e y 1 e r a. Przeciwnicy autonomii starają się 
stawiać trudności akcyi generała B l a n e a .  Sy- 
tuacya wojskowa jest ta sama, co przed sześciu 
miesiącami, operacye wojenne są sparaliżowane; 
40.000 żołnierzy leży chorych. Położenie tinan- 
sowe i przemysłowe nadzwyczaj nędzno.

Depesza ta wywołała w Madrycie niesłychane 
wzburzenie. Rząd przedsięwziął energiczne kro 
ki, aby przeszkudzić możliwemu w Hawannie 
konfliktowi, którego się obawiają z powodu wy 
jazdu generała W eyltra. Weyler otrzymał roz­
kaz czekać na przyjazd nowego komendanta ge 
nerała Blanca.

Ateny 26 października (pryw.) Minister woj­
ny wydał rozporządzenie, aby korpus wojsk sto 
jący stale w T e  s s a ł  i i, składał się z 12.000 
piechoty, trzech szwadronów kawaleryi i 6 
teryj. Pewna część tych sił, a mianowicie 1200 
ludzi, rozdzielonych na sześć oddziałów po 200 
użytą bedzie do oczyszczenia Tessali z rozbój 
ników.

Konstantynopol, 26 października. Wydano trzy 
iradc sułtańskie, dotyczące pozwolenia na połą 
czenie bułgarskiej linii kolejowej Kuestendżel- 
Kumanowo z kolejami tureckiemi, zaprowadzę 
nia ośmiu bułgarskich ageDtów handlowych w 
różnych okręgach Macedonii i w wdajecie adry- 
anopolskim, wreszcie ułaskawienia czternastu Buł 
garów, zasądzonych za przewinienia politycznej 
natury.

Wyczekują tutaj załatwienia sprawy nadania 
beratów biskupom bułgarskim w najbliższym 
czasie.

Zerwanie dualizmu austryacko-węgierskiego.
Budapeszt, 26 października. Na wezorajszem 

posiedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  złożył prezy­
dent ministrów br. B a n f f y  następujące oświad 
czecie nawiązane do znanej interpeW yi p. Kos 
sutha:

P Kossuth udzielił na ostatniem posiedzeniu 
parlamentu rady rządowi, aby korzystając z sze­
rzącego się w Austryi rozkładu, rozpoczął pra­
cować nad zdobyciem samodzielności dla Wę 
gier. P o d o b n e g o  z a m i a r u  n i e  m a m y  
Nie jest dopuszczalnem, abyśmy wyzyskiwali 
na naszą korzyść, w sposób nieprawidłowy, 
niekorzystne stosunki tego państwa, z którem 
stale jesteśmy związani na podstawie sankcyi 
pragmatycznej i 12. artykułu ustawowego z r. 
1867. Chcemy stosunek ten, na którym się opie­
ramy, bez względu na okoliczności, pielęgnować 

utrzymać. Dążeniem naszem jest dołożyć sta 
rań, aby życie konstytucyjne dalej mogro istnieć 
bez przeszkody w Austryi i abyśmy mogli 
z uią — żyjącą w takich okolicznościach — za 
łatwić kwestye ugodowe na podstawie ugody 
z r. 1867. Życzymy sobie także, a b y  w y k l u -  
e zo n o n a w e  t m o ż 1 i w o ś ć i n n y e h  , j a k  
k o n s t y t u c y j n y c h  r z ą d ó w  w A u s t r y i  
Gdyby jednak okoliczności ułożyły się w ten 
sposób — przed czem oby nas los uchronił, 
że stałoby się to możl.wem, to wtedy r z ą c  
w ę g i e r s k i  n i e  z a n i e d b a  s p e ł n i ć  s w e j  
p o w i n n o ś c i  w i n t e r e s i e  W ę g i e r ,  opie 
rając się na istniejących ustawach.

„Co się tyczy sposobu postępowania, to arty 
kuł 12. ustawy wskazuje nam wyraźnie, że na 
wypadek nieprzyjścia do skutku ugody cłowo 
handlowej lub bankowej, rząd węgierski upra 
wniony jest w duchu tego artykułu postąpić 

„Rząd węgierski zna swe obowiązki, a § 68 
ugody powiada :

„Rozumie się samo przez się, że jeśli nie bę 
dzie osią^niętem porozumienie co do kwestyj 
zawartych w §§ 5 8 —77, to kraj zast.zega sobie 
m.żność s a m o i s t n e j  d e e y z y i ,  a wszelkie 
jego prawa pozostają nienaruszone41.

„Gdybv stało s:ę ta k , wbrew oczekiwaniom, 
że musielibyśmy w tym duchu działać, to r z ą d  
u w a ż a ć  b ę d z i e  z a  s w ó j  o b o w i ą z e k  
p o c z y n i ć  o d p o w i e d n i e  p r z y g o t o w a  
n i a  i o d n o ś n e  p r o j e k t y  p r z e d s t a w i ć  
I z b i e ,  aby sprawa ta została w sposób usta­
wodawczy załatwioną11.

Mowa powyższa, z której przytaczamy najwa­
żniejsze ustępy, wygłoszoną została po zamknię­
ciu obrad nad prowizoryum budżetowem, a po 
sługiwał się przy niej br. Banffy manuskryptem, 
co zdaje się wskazywać, że albo Bożena została

na pełnej radzie ministrów, albo też pochodzi 
wprost od tronu.

Budapeszt, 26-gO października. Pester Lloyd 
wywodzi, że rząd przewidział ustawowo wszy­
stko na wypadek, gdyby wysokość k w o t y  
nie została uchwaloną, a mianowicie oznacze­
nie tej kwoty w takim razie przez koronę 
Tem samem w razie, gdyby się rozchwiało pro 
wizoryum ugodowe w drodze konstytucyjnej 
król węgierski wyda potrzebne rozporządzenie 
w sprawie stosunku kwot, które obowiązywać 
będzie tak długo, dopóki te sprawy nie zostaną 
w drbdze ustawodawczej uregulowane przez par­
lamenty obu połów monarchii.

W każdym razie powstaje pytanie, jak zała­
twione bj ć mają wdelegaeyach te wspólne spra 
wy, jeżeli mechanizm parlamentu w Austryi za­
wiedzie. Węgry nie mogą się zachwiać w w y­
borze środków, skoro staną przed alternatywą: 
albo wspólne interesa monarchii z o s t a w i ć 
i c h  w ł a s n e m u  l o s o w i ,  albo ze swej strony 
wypełnić swój obowiązek względem monarchii, 
nie oglądając się na „Dartnera11 austryackiego. 
Jeżeli w Austryi zwrot ku lepszemu okaże się 
niemożliwym, to  W ę g r y  n i e  m o g ą  w a ­
h a ć  s i ę  w w y b o r z e  ś r o d k ó w .  Należy spo­
dziewać się, że w Austryi spotka się wczoraj­
sza mowa B a n f f y ’e e g o  z właściwą oceną. 
Jeżeli nie, to naród węgierski nie wstąpi na 
stos, jak wdowy iudyjskie, dlatego rylko, że 
austryacki konstytucyonalizm sam oddaje się na 
całopalenie.

Budapeszt, 26 października (Pryw.) Br. Banffy 
już dawno miał zamiar złożyć kategoryczne o- 
świadczeuie w sprawie ugody z Austryą, a uczy­
nił to dopiero wczoraj, korzystając z interpela- 
cyi Kossutha. Mowę Banffy ego tłómaezą tutaj 
w ten sposób, że gdyby do połowy listopada 
r. r. nie uchwalono w austryackiej Radzie pań­
stwa prowizoryum ugodowego, to  r z ą d  wę ­
g i e r s k i  w n i e s i e  p r z e f l e w s z y  s t k i e  m 
w p a r l a m e n c i e  u s t a w ę  o p o d z i a l e  a r ­
m i i  n a  a u s t r y a c k ą  i w ę g i e r s k ą .

Wiedeń, 26 października. (Pryw.) Fremden- 
blatł tłómaczy we wstępnym artykule, że dążyć 
należy zarówno do Uchwalenia prowizoryum u- 
godowego, ja k  do uregulowania kwestyi języ­
kowej w drodze ustawodawczej. Jedno i drugie 
jest koniecznością państwową w Austryi.

Wiedeń, 26 października. Na dzisiejszem po­
siedzenia Izby poselskiej p. L u e g e r  i towa­
rzysze wnieśli interpelacyę do prezydenta mi 
nistrów z powodu wczorajszej mowy B a n f  
fy ’e g o ,  z której możnaby, ich zdaniem, w y­
wnioskować, że rzad węgierski zamierza w d 
nym razie jednostronnie uregulować stosunek 
Węgier do Austryi. Z powodu wielkiej do 
niosłości tego oświadczenia zapytają iuterpeian 
ci , jak zamierza postąpić rząd austryacki, je ­
śli ugoda z Węgrami nie zostałaby w sposób 
konstytucyjny załatwioną ?

Z Rady państwa.
Wiedeń, 26 października. K o m i s y a  b u d ż e ­

t o w a  I z b y  p o s e l s k i  e j  odbyła wczoraj wie­
czorem posiedzenie, na którem uchwalono przejść 
do rozpraw szczegółowych w sprawie przedło- 
żeń o z a p o b i e ż e n i u  n ę d z y .

W tuku lozpraw szczegółowych iiezni mówcy 
wykazywali, że fundusze na zasiłki są niedosta­
teczne i przemawiali za bezzwłocznem przystą­
pieniem do sprawy regulacyi rzek i naprawienia 
uszkodzonych dróg kolejowych.

Minister skarbu dr. B i l i ń s k i  odpowiedział 
na podniesione w ciągu rozpraw wywody, że 
rząd będzie mi a 1 jeszcze sposobnuść zaznaczenia 
swego stanowiska w sprawie zbudowania kana­
łu pomiędzy Dunajem a Odra. Mówca wyraził 
nadzieję, ze uporządkowanie uszkodzonych dróg 
kolejowych nastąpi w ciągu roku 1898. Rzad 
przedłoży wnioski o uchwalenie odpowiedniego 
kredytu. W końcu prosił minister o przyjęiie 
bez zmian przedłożonych przez rząd pozycyj w 
przedłożeniu o zapobieżenie nędzy, uzasadniając 
żądanie swoje twierdzeniem, że należy mieć za­
ufanie do władz krajowych , którycn daty po­
służyły za podstawę do wniosków rządu.

Komisya uchwaliła następnie w trzeciem czy­
tania całą ustaw ę, s t o s o w n i e  do  w n i o ­
s k ó w  s u b k o m i t e t u .  Przyjęto także wszy­
stkie zgłoszone w ciągu rozpraw rezolucye. — 
W ten sposób załatwiono w komisyi wnioski 
nagłe o zapobieżenie nędzy.

Sprawozdawcą komisyi w Izbie wybrano mło 
doczeskiego posła J a n d ę .

Wiedeń, 26 października. (Pryw.) W komisyi 
budżetowej domagał się p. B a r w i ń s k i uwzglę­
dnienia wniosku L e w i c k i e g o ,  żądającego re­
gulacyi Dniestru i jego dorzecza, a także regu 
lacyi Prutu.

Dr. K o z ł o w s k i  domagał się przyspieszenia 
budowy kanału, łączącego Wisłę z Dunajem.

Wiedeń, 26 października. (P ry iv) Klub so- 
e y a l n o  - d e m o k r a t y c z n y  postanowił uczy­
nić w parlamencie wniosek o postawienie r z ą ­
d u  w s t a n  o s k a r ż e n i a ,  z powodu wniesio 
Dego przezeń podatku od wywozu i sprzedaży 
cukru.

Wiedeń, 26 października. Komitet wykonaw­
czy prawicy ogłasza następujący komunikat: 
„Odnośnie do obrad nad w n i o s k i e m  D i ­
p a u l e g o ,  komitet wykonawczy prawicy uwa 
ża za swój obowiązek skonstatować, że gotów 
był głosować z a  p i e r w s z e ń s t w e m  w n i o ­
s k u  D i p a u l e g o  i przekazać ten wniosek, na 
równi z innemi wnioskami w sprawie rozporzą 
dzeń językowych, komisyi, która ma być wy­
brana. Tylko co do wyboru właściwego czasu 
na obrady nad wnioskiem, stronnictwa prawicy, 
ze względu na wybitną konieczność państwową, 
uważały za niezbędne żądać, ażeby przynajmniej 
pierwsze czytanie prowizoryum ugodowego od 
było się przed dyskusyą naa wnioskiem Dipau 
lego11.

Wiedeń, 26 października. Na d/.isiejszem po­
siedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  odczytał wice­
prezydent A b r a l i a m o w i e z  pismo prezydenta 
K a t h r e i n a ,  w którem tenże oświadcza, że 
s k ł a d a  g o d n o ś ć  p r e z y d e n t a  I z b y  
(Poruszenie.) Wybór prezydenta odbedzie się na 
najbliższem posiedzenia Izby.

P. G r o s s  zgłasza wniosek o postawienie w 
stan oskarżenia c a ł e g o  g a b i n e t u  z powo­
du rozporządzenia w sprawie nędzy z d. 24 go 
sierpn ia , przedłużającego ustawę podatku od 
cukru.

Następnie, na wniosek lewicy, przystąpiono

do imiennego głosowania nad włączeniem pew­
nej petyeyi do protokołu, poezem z porządku 
dziennego w rozprawach nad oskarżeniem mini­
strów w sprawie wypadków ehebskieh, zabrał 
głos p. B e n d e 1.

P. B'e n d e 1 polemizuje z wywodami Strau- 
skyego i rozstrząsając wniosek o oskarżenie hr. 
Badeniego, zaznacza, ie  od czasu wypadków 
ehebskieh wszelkie usprawiedliwianie rządu hr. 
Badeniego jest nieuzasadnione. Dzień wiecu 
chebskieg i wybitnie zaznaczył, że hr. Badeni 
jest przeciwnikiem Niemców. Mówca omawia 
wypadki chebskie, których naocznym był świad­
kiem, i gani postępowanie władz. W końcu kry­
tykuje zachowanie się katolicko-konserwatywnej 
party i w krajach alpejskich i żywo ubolewa nad 
ustąpieniem Kathreina.

Wiedeń, 26 października. (Telefonem.) Na dzi­
siejszem posiedzeniu I z b y  p o s e l s k i e j  po 
Bendlu przemawiał K i n d e r m a n n ,  a potem 
w imieniu niemieckiej konstytucyjnej większej 
własności zabrał głos B a e r n r e i t h e r  i po 
krótkiem motywowaniu uczynił następujący 
wniosek:

„Izba wyraża rządowi n a g a n ę  z powodu 
zachowania się jego wobec wiecu w Chebie, a 
nad wnioskami o postawnienie prezydenta mini­
strów z tego powodu w stan oskarżenia prze­
chodzi d o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o 11.

W o 1 f w namiętnej mowie polemizuje z osta­
tnią mową S t r a n s, k y e’g o. Ten reprezentant 
ludu ośmielił się zakpić z uchwał wiecu ludo­
wego, wyszydzał ideały ludu. Prawdziwi zwo 
lennicy ludu, nawet wśród Czechów, z ubole­
waniem dowiedzieli się o tem przemówieniu po­
sła młodoczeskiego. Zwracając się ku Młodo- 
ezeehom, rzekł m ów ca:

„Nie będzie w Austryi dobrze, dopóki my i 
wy, z którymi dzisiaj walczymy, p o n a d  g ł o ­
w a m i  ż y d ó w  i r z ą d u  nie podamy sobie 
ręk i.14

Mówca podnosi znaczenie wniosku Baernreithe- 
ra. Jeżeli jedno z nąjumiarkowańszych stronnictw 
Izby, stronnictwo jakkolw iek nie nalezaee do 
większości rządowej, żąda wyrażenia rządowi 
nagany, to  t e n  r z ą d  j u ż  n i e  ż y j e ,  a tylko 
prawica nie ma odwagi wprost tego mu powie­
dzieć .

Wolf zapowiada dalej imieniem swojem i 
swojego stronnictwa w a l k ę  n a  n o ż e  z wnio­
skiem Dipaulego. Mówca oświadcza stanowczo, 
że o b s t r u k e y a  o d r z u c a  w s z e l k i e  d a l  
s |ze  k o m p r o m i s y  i a b s o l u t n i e  n i e  do 
p u ś c i  d o  o b r a d  n a d  p r o w i z o r y u m  
u g o d o w e m ,

Na wniosek C z e e z a  Izba uchwala zamknię 
cie dyskusyi.

Jako generalny mówca contra przemawia 
F  o u r n i e r.

Wiedeń, 26 października. Komisya dla niety­
kalności poselskiej uchwaliła wydanie posła 
C i n g r a.

Przesilenie w prezydyum Rady państwa.
Wiedeń, 26 października. (Telefonem). Złoże­

nie prezydentury przez K a t h r e i n a ,  było fa­
ktem n i e s p o d z i a n y m ,  który wywołał w Iz­
bie najpierw zdumienie, potem liczne komenta­
rze. Naturalnie zadawano sobie powszechnie py­
tanie, co  s k ł o n i ć  m o g ł o  K a t h r e i n a  do  
t e g o  p o s t ą p i e n i a ?

Jako jeden z powodów złożenia przez niego 
prezydentury wymieniają, że rząd z niechęcią, 

nawet z pewną ujemną krytyką wyrażał się 
k o m p r o m i s i e  zawartym przez Kathreina 
obstrukcyą.
Na wezorajszem posiedzeniu B i u r I z b y  p o  

p o s e l s k i e j  omawiano kwestyę dalszego sto­
sunku prawicy z obstrukcyą — przyezem pod 
niosły się głosy nagany za zawarcie kompro­
misu dotychczasowego. Przeciw kompromisowi 
temu oświadczyli się z największą stanowczością 
M ł o d o c z e s i .

Już wczoraj więc powstała, a dzisiaj dojrzała 
u Kathreina myśl złożenia godności prezjdenta 
Izby. Wszelkie usiłowania paru najbliższych 
przyjaciół, przed którymy zwierzył się Kathrein, 
aby go odwieść od tego zamiaru, s p e ł z ł y  n a  
n i  e z e m.  Izba więc będzie musiała przystąpić 
do wyboru nowego prezydenta.

Wiedeń, 26 października. (Telefonem.) Niepo­
rozumienie K a t h r e i n a  z prawicą objawiło się 
wczoraj, na posiedzeniu biur Izby, na którem 
ułożyć miano dalszy porządek dzienny prac 
Rady państwa. Ponieważ nie przybyli zawczasu 
sekretarze Izby, wybrani ze stronnictw lewicy, 
zażądał K a t h r e i n ,  który przewodniczył na 
tem posiedzeniu, aby przerwać posiedzenie i za­
czekać, aż ci sekrctaize przybędą. Wniosek ten 
Kathreina został jednak większością głosów o d- 
r z u c o n y .

Kathrein przewodniczył potem tylko małą 
chwilkę i oddał przewodnictwo Abrahamowiczo- 
wi, a dzisiaj na jego ręce złożył rezygnacyę ze 
swej godności.

Co do kandydatów na jego następcę, różne 
obiegają wersye. Zdaje się nie ulegać wątpli­
wości, że prezydentem Izby wybrany zostanie 
członek katolickiej partyi ludowej, najprawdo­
podobniej E b e n h o c  h lub F u e h s. Lewica 
nalegać będzie, aby wyboru dokonano już jutro.

Wiedeń, 26 paździer. Ruble 127-25. Cena naf­
ty 18-— . Spirytus gotowy 18-90. Zyto na wio­
snę 8*95. Pszenica na wiosnę 11-87. Owies na 
wiosnę 6-43.

Wiedeń, 26 paździer. 4% oblig. poż. krajów, 
z 1891 — •— ; 4% oblig. poż. krajów, z 1883 
97-50; 4%  galie. fund. propinaeyjnego 97-75; 
4% listy banku krajowego 98-— ; 4 1jt % listy 
banku kraj. 100*50; 5% obligi banan krajowe­
go 102-— ; 4%  obligi komunalne Banku kraj. 
3 misya 100-— ; 4 % obligi kolejowe Banku 
kraj. 97-15; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97 50; 
Akeye Karola Ludwika 2 1 3 — ; Akcye kolei 
lwowsko-ezern. 287-50; losy z 1854 na 250 złr. 
161"— ; losy z 1860 na 500 złr. 143 60; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 159-75; losy z r. 1864 
na 100 złr. 190-— ; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 353-— ; akeye galie. banku 
hip. na 200 złr. 390-— ; Landeibank na 200 
złr. 215-— ; akeye austro-węg. banku na 600 
złr. 946.

Berlin, 26 paździer. Godzina 2 minut 50 po 
poi. Austryackie kredyty 221-— mrk. Austryae- 
B.r złota renta 104-30 mrk. Austryaeka srebrna 
renta 102-20 mrk. W ęgierska złota renta 103-30 
mrk. W ęgierska rema koronowa 100-30 mrk. 
Austryackie banknoty 170-05 mrk. Akeye kolei 
lwowsko - czerniowieekiej —•— mrk. R u b l e  
216*60 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol­
skiego — •— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego 66-— mrk.

N A D E S Ł A N E .
(Artykuły w tym dziale nie pocUodzą 

od Redakcyi.)

Skład fortepianów
W. Barabasz i S p .

K raków , R ynek  13. 1658

Specyalista dla chorób nerwowych, elektoterapii 
i mię8fenia 1583 12 52

Dr. Mieczysław HTartowskl
b. a sy sten t U niw . J a g . i p rof. D ra  M endla w B erlin ie

mieszka w Rynku głównym L. 43 (Linia A— B,
i ordynuje od 3—4 po południu.

ADW OKAT
Dr. GUSTAW  KADEN

otworzył kancelaryę w Krakowie
ulica Poselska, L. 9. 1797 5

Kursa tslagr. na g lił dzli w lid iA sklij I birllAsklij

Wiedeń, d. 26 października 1897.

Zjednoczony dług 
Zjednoczony dług

papieraek 
srebrze . .

Austryaeka renta złota . . . .  
4 % austryaeka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . . .
4 % węgierska renta koron. . .
A k eje banku austro-węgierskiego
Akcje k red ytow e.............................
Londyn . . . . . . . . .
Banknoty banku niem. za 100 m.
20 m a r e k ........................................
*0 franuówki za sztukę . . . .
Banknoty w łosk ie .............................
Dukaty a u stry a c k ie .......................

Kar. w ars!
suitr.

ih. | ct. 1

102' 10
102 25 j
123 05 1
1011 45 !
1211 85

99i 70
946 —
352, 25
119 65

58 80
n l 70

9i 52
45 10
5 | 66

38  odznaczeń, 
między niemi 1C dy­
plom ów honorowych  

I 18 złotych medali.
L iczne iw ladectw a  

pierwszych powag le­
karskich.

]S iemOwlęla.
których matki nie mogą karmić wcale, lub do­
statecznie, w y c h o w a ć  m o ż n a  n a l e ż y c i e

Henryka Nestlego Mączką dla dzieci.
Dawki na próbę, tudzież broszury, zawierające 
sposób przyrządzenia, oraz l i c z n e  świadectwa 
pierwszych powag europejskich, domów podrzu- 
ków i szpitali dla dzieci, w y s y ł a  na żądanie 

główny skład:

F. Berlyak, Wiedeń, l, Naglergasse, 1.
Składy we wszystkich aptekach i drogueryach. 
Dew ka M ączk i dle dzieci 9 0  centów. 
Daw kę zgęszczonego M leke 5 0  cent.

Koła lekarskie zwracają szczególną uwagę 
na niebezpieczeństwa, jakie wobec często poja­
wiającej się zarazy pyskowej i racicowej tkwią 
w m leku krow lem , zwłaszcza jako p o iy -  
wlenlu dle niem owląt, oraz w takich środ­
kach pożyw ienia, do których potrzeDny jest 
dodatek z m lek a , a zarazem w celu ochrony 
pized chorobami stąd puwstLjącemi, p o l e c a j ą  
Nestlego M ączkę  dle dzieci, jako nej- 
dewniejszy środek do karmienia niemowląt, 
który nejzupełniej zestępuje pokarm ma­
tki, — Mączka ta zaprowadzoną jest w Austro- 
Węgi-zeeL od roku 1872. — Ze względu na jej 
składniki w szelki dodetek m leke do niej 
jest zbyteczny.

Mączka ta, — nie mówiąc o jej wieloletniem 
wypróbowaniu, — zajmuje dzisiaj u wszystkich 
warstw społeczeństwa pierwsze miejsce między 
środkam i, do karmienia dzieci służącem i, i od 
wielu już lat jest ona 'eszcze i dzisiaj stale u- 
żywaną w szpitalu dziecięcym Św. Anny, pod 
kierownictwem e. k. radcy dworu prof. dr. Wi- 
derhofera, w szpitalu Leopolda, Karoliny i arcy- 
księeia Rudolfa w Wiedniu, jakotei w Związku 
krajowego domu podrzutków w Budapeszcie, 
w szpitalu dziecięcym Franciszka Józefa w P ra­
dze, oraz w tamtejszych klinikach, jak  również 
w szpitalu dziecięcym ŚŚ. Cyryla i Metodego 
w B e r n i e ,  w morawskim zakładzie krajowym 
w Ołomuńcu, w szpitalu dziecięcym Św. Anny 
w Gracu i t. d., a w roku 1872 dawał ją  6w 
czesny dyrektor dolno-austryaekiego‘*Ąrajowego 
zakładu dla podrzutków dr. F r i d i n g e i  naj­
słabszym dzieciom, podłng świadectwa ze ś w i e- 
t n y m s k u t k i e m .

Jest to jedyny środek do żywienia d z i e c i ,  
z którego, w przeciwieństwie do innych wytwo­
rów, niemowlę ma zawsze jednaki pokarm , 
do którego potrzeba tylko wlać zimnej wody i 
gotować go kilka nfinut podczas gdy do wszy­
stkich innych wytworów tego rodzaju trzeoa 
bezwarunkowo dodawać m lek a , ua co szcze­
gólniejszą zwraca się uwagę. 1689 3 6

Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
M ic h a ł  K o n o p iń s k i .

Pi7j granit I mtiutch, przy składkach I zapisach
pamiętajmy

o Towarzystwie „Szkoły ludowej44.

i g łów n y  sk ła d  m ate rya łó w  aptecznych. —  Kraków, ul. Grodzka L. 22. Telefon Nr. 203
Wina lecznicze wypróbowane, chinowe z żelazem, rum barbarowe, pepsynowe z eascarij i inne po 1 złr. 20 et. butelka 

Ziółka piersiowe Dra Seeburgera jedynie prawdziwe 20 cn t. 1640 8—300

07616911



Nr. 245. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 27 Paźd i cniika 1897.

Masło deserowe S i Ś
tów za 3 z łr . 70 <_-Ł., oraz św ieży d e s e r o w y  
se r  9 funtów  za 2 z ł r . , f ranco  za pobran iem , 
firm a i A n n a  F e l ik s o w a  w B r z e s k o
w G alicy i ' 1S08

| Śliwki i Powidła bośniackie,
| Marony włoskie, Pronelki,

Morele suszone, Malaga,
Daktyle marokańskie,
Cacao i Czekolady, I
Ciastka do herbat, 1790110 1

wszystko jak najtaniej
poleca ę*

Edmund Klimekt
w Krakowie

Przy  handlu  gościnne po- 
koje, zdrowa kuchnia, piwo |> 

| pilzneńskie i bawarskie. |
=fK<tS>łJ.

Do sprzedania:
M a ją te k  blisko  K rak o w a , V, m ili od staey i 
i poczty , obs/.a :u  około 500  m rg. dobrej p szen ­
nej ziem i, w tern k aw ałek  lasu ; po trzeb a  do k u ­
p n a  7 5 .000  z łr . ,  bank  zo sta je ; — M a ją te k  
w Jasie lsk iem , około 600 m r g ,  w tern 150 m rg. 
lasu m ieszanego ; po trzeba do k u p n a  1 1 2.0 00  z łr. 
bank zostaje : — M a jifteb  2 .6  m rg., w T ar- 
now skiem  ; p o tr /i  ba do Kupna 20.-, Ou z ł r ,  bank 

zostaje. 1802 1 3
K a m ie n ic e ,  p a ła c y k i, wille, fo lw arczki, m a ­
ją tk i ,  m U n y  itd . do sp rz e d a n ia  lub  z a m ia n y .— 
O fieyaliśei p ry w a tn i, bony N iem ki, g u w ern an tk i, 
lokaje, ku ch arze  i w szelka służba do dy sp o zy c ji. 

jV " "  IM -z e b n y  m ajątek  lasow y do kupna.
A g e n c ja  i , .  K r a s s n s k ie g o ,  

K r a k ó w , M ały  R y n e k  6 , 1. p ię t r o .

P r z e ł o ż e ń i s t w o  . S t o w a r z y s z e n i a  
I z r a e l i t ó w  p o s t ę p o w y c h  (dom u mo­
dlitw y i w sparc ia ) w K rakow ie rozp isu je  n in ie j-  
szem  na  mocy aktu  fundacyjnego do 1. 105875/92 
zatw ierdzonego  I o ak u rs n a  5 siypendyów  po 100 
z łr . i 5 styp>-ndyóvv po 200 z łr. fundacy i im ien ia  
M a u r y c e g o  S i l i i e r s t e i n a ,  d la  p ilnych  
i d o b r .e  się uczących studen tów  w y zn an ia  moj- 
żeszowego , do szkół p u c lic /n y c h  w K rakow ie 
uczęszczających. U biegający  się o stypendyum  
w inn i w n ie .e  swe po d an ia , zaopatrzone w dow o­
dy : a) dobrego postępu w n au k ach , b) ubóstwa, 
przez D yrekeyę szko ły , w zględn ie  W ładze u n i­
w ersy teck ie  , do P rze ło żeń stw a  n a  ręee p o d p isa ­
nego, d o  d n i a  3  l i s t o p a d a  1 8 9 7  r .  — 
Je d n ocześn ie  og łasza s i ę ,  że powyższe P rzeło - 
żeństwo udzie la  uczniom  w y zn an ia  m o jżeszow , 
uczęszczającym  do szkó ł i zak ładów  naukow ych 
w K rakow ie, z odsetków  fu n d acy i S .  A . W e c h s -  
l e r a  jednorazow e zapom ogi pieniężne.

U b ieg a jący  się o te  zapom ogi w inn i sw e p o ­
d a n ia  , j . k  powyżej w y m ag an o , w nieść do d n ia  
6 l i s to p a la  1897 r. n a  ręce podpisanego .

Dr. Adolf Fiaołiler 
lo 0 7  w K rakow ie, u l. G rodzka 61.

Wielki austryacki

E T  młyn do mielenia feldspatu i kwarcu
poszukuje obrotnych

„ E x s i c c a t o r “
9 9  R i t t e r a

znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne środki ochronne. 1000 do­
wodów. 10 medali. 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo.

Kantor: W i e d e ń ,  I V . ,  H a u p t s t r a s s e  3 6 .
Zastępcy poszukiwani. 1304 57  0

]Vie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów.

Oliwę kaukazką |
W do maszyn rolniczych Nr. I 28 zł., ][ 

Nr. Tl. 24 zł. Nr. III. 22 zł. za 100 §  
jj kilo loco Kraków. §

# Oliwę krajową do maszyn
j ł  po 18 zł. za 100 kilo.
i  O H w q  , L e o  c e r *
|  Oliwę rzepakową, 
f  Smarowidło do maszyn Towotffet
a S m a r o w id ło  do o s i
J  belgijskie lo  zł, krajowe 12 ,1
w za 100 k !o
jr G urty i Węże parciane, 
f  Pasy do maszyn, Nity i Śruby.
» Latarki stajenne i ręczne

w ielk im  wyborze.

t  Nieprzemakaf. smarowidło do obuwia.

=@=^£-

Perfumy
francuskia, angielskie, niemieckie 

i krajowe.
Wodę kolońską.

M ydła, W ody i Pudry 
toaletowe.

Środki kosmetyczne,
P r z y b o ry  toa letow e. 

Przybory do golenia.

Przyrządy pokojowe
do gimnastyki .

K O T W IC Z N E  
skrzynki nudowlane 

i zabawki do składania
(z fabryk i F. A. Richtera  

1 Spółk i w  W iedn iu ).
Piłki gumowe salonowe 

Zabaw k i gumowe 
dla dzieci.

P0LECAJA

R e i m  i  S p ó Ł
w Krakow ie, 1283 1S 0

R y n e k  HNTr. 3 7 , l i n i a  A  B .

J Wałeczki, Kit, Gips f
W do zaopatrywania okien i drzw 
^  od przeciągów.
§ Linewkl b e z p ie c z e ń s tw a

do opasywania się przy myciu 
u  szyb.
I  Ceraty na stoły i meble
S  Chodniki cerat., kokos, i gumowe.
^ Prześcieradła ceratowe,

RGGÓŹKI kokosowe, szczotkowe, #  
japońskie i żelazne. #  

.. , L I N O L B U M ‘ S
najlepszej jakości — po cenach 

A fabrycznych ft
(zastępstwo na Kraków pierwszej austr. fi 

Ir fabryki ,Linoleum1 w Tryeście).
§  Kalosze rosyjskie, Pantofelki domowe, f
H Szczotki do przedpokoi.

M : A . G A Z - S r ]V  F U T E R

A .  J A C i i m i f i l E t ł O
w K r a k o w ie  p r z y  u l. G r o d z k ie j  A r. 14  i  16

i założony w roku 1825), 1641 8 10
poleca w w ielkim  w yborze gotow e fu tra  m ęskie i  d am sk ie  najśw ieższych  
fasonów , ro tundy , g a rn itu ry , c z a p k i, k o łp a k i, zaręk aw k i do polow ania itd . 
P ra c o w n ia  p rzy jm uje  zam ów ien ia , o raz w szelkie rep a racy e  i usku teczn ia  

takow e p u n k tu a ln ie  po cenach umiarkowanych.
N a  sk ła d z ie  u trzym uje  m aU ry a ły  na w ierzchy m ęskie i dam sk ie  z p ierw szych  

fabryk  fran cu sk ich , an g ie lsk ic h  i k rajow ych.
Przyjmuje futra pod gwarancyą do przechowania przez lato.

A & -< s.
^  B.

co

OO? ą
r 1 © <

* I

I  K M  I  A A  A  L O K A L U .  m» <. |
I M a g a z y n  r ę k a w l c z n l c z y l

Libańskiego w Krakowie, f
$ od wielu lat istniejący przy placu Dominikańskim, przeniesiony  ̂
(j został do Rynku gł. h . 29  (obok pałacu pod Baranami),^ 
fj gdzie poleca się nadal względom Szan. Publiczności. fi

I Prze,nysł krajowy| g a z a r  k r a j o w y

Wysoka prow izya, względnie skład 
komisowy. Firmy, / ozostające w sto­
sunkach z fabrykami porcelany, p ie­
ców, płyt mozaikowych i naczyń ema 
liowanych, mają pierwszeństwo.

Zgłoszenia pod F. N. 1636 przvp 
muje Rudolf Mosse Praga. i s o 4 i 2

P o s z u k u j ę  energiczn. i dobrze 
prezentującego się

Pomocnika handlowego.
Słała pensya i ewentualnie prowizya.

H~ł. Tomaszewski, handel szkła 
i porcelany w Krakowie, Rynek gł. Nr. 16.

1795 3 3

T a p i c e r ,
w  Krakowie,

przy ul. Pijarskiej L. 21 ,
poleca swoją 1735 4 io

tam
Przyjmuje zamówienia na wszelkie ro­
boty w zakres tapicerstwa wchodzące.

Ceny um iarkowane.

ZAKŁAD
Kupna i Sprzedaży

R U C H O M O Ś C I
KRAJOWEGO TOW. HANDLOWEGO

róq ul. Floryańskiej i św. Tomasza,
I. p iętro , wejście od u licy  św. Tomaszu, N r. 18. 

3 V  poleca 
W szelk iego rodzaju  m et ł« now e i używ ane, 
F o rte p ia n y  i p ia n in a ,
D yw any, po rty ery , g a rn itu ry ,
Z eg a ry , zeg ark i,
B iżu terye ,
L u stra , s z r ia  i porcelany ,
O brazy olejne i sztychy,
G ard ero b ę  m ęską i dam ską,

wogóle wszelkie przedmioty w zakres 
urządzenia domowego wchodzące.

U W  A G A :  Z ak ład  przy jm uje rów nież w szelkie 
ruchom ości do sprzedaż] w kom is.

154* ił o Ryrekcya.

:

3

8

8

Ż y w i e c k i e j  F a b r y k i  S u k n a

Stefana Kossutha i Spółki
w Krakowie, róg ul. Wiślnej i św. Anny.

poleca w ie lk i wybór sukienniczych wyrobów  v łasnej 
fabryk i, ja k o to : sukna g ładk ie  dla P. T  Duchowieństwa 
świeckiego i zakonnego ; uniform owe dla Uczniów szkuł gi- 
mnazyalnych i realnych. Skarbowośc1, Kolei, Wojskowości, Po- 
licyi, Straży‘ogniowych i td,  jak również sukna wagonowe, 

kancelaryjne, b ilardow e itp. 
Palm erstony, syberyny i tkaniny na kożuszk i: 
korty na ubran ia  cyw ilne według wzorów angielskich

i francuskich ;
czesanki (kamgarny), sukno i kołdry z sierści wielbłądziej itp.

Wełna rdzenna, zabarwienie trwałe.
Wyłączny skład dla sprzedaży komisowej znanych ze swej uo- 
skonałości W yrobów  slawnckicli, na męskie burki i dam ­
skie rotundy, jakolo : Aeioury  z wielbłądziej sierści w kolo­
rach: naturalnym, granatowym, czarnym, brązowym i szarym, 
jak również gotowe burki i peleryny. —  Koce i ko łdry  

w  wielkim wyborze. (X ) 1761 3 10

Ceny pow yższych towarów fabryczne stale.

IPrźemyśłkrajó̂  : k ra jo w y . Iprzemysłkrajowyl

ni

Do wiadomości!
TJfastąpiła rekonstrukcja domu przy ul. 

Grodzkiej 1. 9 w t°n sposób, że M agazyn ubrań  
męskich i dziecięcych mieści się obecnie na par­
terze i ua I . piętrze wspomnianego domu.

I V  Wchód wprost z ulicy. ~ V I
Zawiadamiając o tein P. T. Publiczność, donosimy 

zarazem, że na sezon jesienny i zimowy nadszedł już 
świeży transport ubrań męskich i dla dzieci. 1542 39 100

Zarząd lilii wiedeńskiej firmy
Heilman Kobn i Synowie

w K rakow ie , ul. G rodzka 9, parter.

A a j le p s z e  h y g ic n ic z n e

paryskie towary gumowe
do celów sa n ita rn y c h  i ch iru rg ic z n y c h  — p o leca  is tn ie jąca  od roku  18ł>6 fab ryka

wyrobów  gum ow ych

J .  INT. S c n m e l d l e r
cesar. i 1 róiew , ąjjjjf  dostaw ca nadw . 

w W ie d n ia , V U ., S t l f lg a s s e  A r. 1 0 .
Cenniki zadarmo. 1626 5 0 Wysyłka dyskretnie.

(X)
x x x x x x

pieców kaflowych
W Dąt>ni KrLCłl

pod Krakowem

p o l e c a  swoje wyroby pieców 
kaflowych i kominków w róż­

nych gatunkach.

Wykonuje wszelkie z l eceni a  
tak w miejscu jak na prowncyi, 
i wysyła na żądanie c e n n i k i  
swych wyrobów. i 7 i s  4 5
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!Odróżniajcie prawdę od blagi!
D w a medale zasługi otrzymał

S .  " W .  N I E  M O  J O  W  S K I
B a  w y r ó l b  157 62 0

znakomitych tutek nieklejonych.
T abiem  odznaczeniem  żad n a  fa b ry k a  ta te k  poszczycić  s ię  nie może.

Do n ab y c ia  w  K r a k o w ie  , S u k ie n n ic e  , 3 8 , oraz we w szystk ich  h an d lach  i trafikach

f Najtańsze
1 w ł a ś c i w e  ź r ó d ł o  z a k u p n a
oryginalny cli petersburskich

gumowych f  8

Kaloszy
w składzie farb i artykułów gumowych 

firm y  B o m a n  D r o b n e r
w Krakowie, Plac Szczepański L. 3.

Wysyłki na prowincyę odwrotnie.

Nowo założony Magazyn
goto*., ubrań męskich 

i dziecięcych
według najświeższych żurnali:

Paletoty Ulster, ubrania marynar­
kowe, żakietowe, salonowe i dzie­
cięce z najlepszych materyałuw, 
najwykwintniej wykonane, po ce 
nach bezkonkurencyjnych, poleca 
uwadze Szan. Publiczności firma

„Franciszka Cużydły"
przy składzie sukna i kortów 

w Krakowie, nye 2 3 

Sukiennice N r. 27.

I
»
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
I
Itm

Sok malinowy
naturalny, najlepszej jakości, po 
70 et. za 1 klgr., poleca Sk ład  
apteczny przy ulicy Zw ie ­
rzynieckiej w  K rakow ie .

1675 20  20

Najnowszy bardzo ważny wynalazek przeciw 
Słabości męskiej. P rz es  lek arzy  bardzo  po le­
cany. P rospek t w kopercie po o trzy m an iu  20 
et. w znaczkach  listow ych . J . A llg e u fe ld ,  
e. k. p osiadacz  p rzyw ile ju  , W ie d e ń , IX., 

T iirkenstrassi; 4. 1426 41 50

ANASTAZY H0LIK
zegarmistrz

w KRAKOWIE, ul. Szewska 1.2,
p o le c a :

Skład zegarków kieszonko­
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, znaj -  
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich ,  z poręczeniem 
3-letniem. — Dewizki złote, 
srebrne oraz double męskie 
i damskie. — Szkatułki gra­
jące melodye polskie, naj­

stosowniejsze na podarki.
W s z e lk ie  n n p r a w y  u s k u te c z n ia m  

z je d n o r w c z u e m  p o r ę c z e n ie m .
Ceny najprzystępniejsze.

Ścisłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roboty. 1 594  12 0

W  n ied z ie le  i św ię ta  sk lep  zam kn ię ty .

Ważne dla PP. Kupców, i  
Najtańszy skład flaszek 

J. Brzozy
ul. Grodzka 48,

p o l e c a :  W ęg ierk i, Bordów ki, R eńskie, 
S z a m p a n k i, K o n i a k o w o ,  H iszpańsk ie, 
P o rttró w k i o ry g in a ln e  i k ra jo w e , Bo- f i  
k ó w k i, P iw n e  patentow e i z w y k łe , Gą-
siory , L itró w k i , F laszk i 7. wód m in era ł-
nyei), O liw ne, A p teczne , K o lońsk ie . oraz 

E wiele in n y ch . *5
t V  D la  K ó łe k  r o ln ic z y c h
t w s z e lk ie  m o ż l iw e  u s tę p s tw a . |  
® Z /a/iiew itn ia  pocztowe i te legraficzne
i odw ro tn ie . “
f Z iknp.ijfi róv lież kakdą ilość i każdy % 
* g a tu n ek  iżyw anych flaszek. 1561 8 0  ^

\ J. Brzozy, Kraków, ul. Grodzka 4 8 . |
;/■&* f  a  y o  m> »

ajw ięknzy sk ład

Fortepianów, 
Pianin

i Fisharmonii
J. Radziszewskiego i Sp.

w K r a k o w ie ,  R y n e k  g ł. 3 0 , 1. C D .
S przedaż, zam ian a  i w ynajem .

P rz y  odpow iedniej g w aran ey i s p r z e d a ż  
n a  r a ty . 1 6 .9  8 20

Magazyn Mód I
pod firm a 1660 8 10  ■JAIIIAI

w Krakowie, ul. Szewska II, I. p.,

poleca na sezon zimowy w wielkim 
wyborze i najświeższych fasonach 
kapelusze filcowe, aksamitne, to­
czki, kapotki. — M odele. (Kape­
lusze żałobne), pióra, wstążki, fa­
sony. — Przyjmuje kapelusze do 
ubierania, przerabiania pióra do 
fryzowania. Ceny możliwie niskie.

50,000.000
sadzonek leśnych wszelkich gatun­
ków drzew krajów, i 5 0 0 . 0 0 0  
drzew parkowych, krzewów ozdo­
bnych i owocowych — poleca do 

kultur jesiennych:

Leśnictwo Zassów 
pod Czarną,

o. p. Zassów, stacya kolei i telet_r.
Czarna. 1771 5 .-> 

Cenniki opłatnie.

P O O O H K K K H K K K &
zaszczyt za- S  

“ ■^^^wiadomić JW. Q  
i W, Panie, iż otworzyłam

SALON MÓD
PO D  FIR M A

Kraków, ul. Floryańska I. II, 
I. piętro,

który łaskawym względom 
P. T. Publiczności przy sta- 
rannem i punktualnem wy­
konaniu powierzonych mi 
zleceń polecam J743 3 io 

M »r,y » K ow alska.
K
K
K

y a o o c o o o r a o o o o f

Najpiękniejszych
prawdziwych Haarlemskich H ra 
cyntów, Tulipanów, Narcyzów, Kro­
kusów i innych cebulek kwiato­
wych, jak również najlepszych na­
sion gospodarczych, warzywiu eh 
i kwiatowych do wysiewu jesien­
nego i wczas na wiosnę dostarcza

ZAKŁAD OGRODNICZY

w  K r a k o w i e .
Główny illustrowany cennik wio­
senny i cennik jesienny przesyłani 

d a r m o  i o p ł a t n i e .
O T  Ceny jak uajniżnze.
Towary tylko najlepszej jakości.

1659 8 10

W I1 A 1895 
własnej uprawy

łagodnego , dosta rcza  od 56 litrów  wzwyż , b ia ­
łego  l i t r  po 24  et., czerw onego po 26 centów , 

Benedykt Hertl 
w łaścic ie l dóbr, zam ek G o  l i l s c h  p rzy  Gono- 

b itz  w S ty ry i. 1555 13 0

PP. AMATOROM.
li

oraz kompletnego wykończania fo-
togralij, udziela pojedynczo i 
z b i o r o w o  u siebie w domu. 
jakoteż w domach prywatnych na 
godziny — rutynowany foto­
graf. (Może wyjechać także i na 
prowincyę na odnośne życzenie).

Również przyjmuje k li­
sze <lo retuszy.

Wiadomości udzieli Administra- 
cya *N. Reformy11 w Krakowie.

Z D/ukarr Związkowej w Krąkowie. Papier i fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski


